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We Lwowie Wtorek dnia 5. Marca 1689 Rok X A l l .
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plao 

liczba G i 7.
Przed bu* wynosi we Lwowie rocznie 18 itr. — ófroenilo 

a zlr — kwartalnie 4 złr. 50 ot. — uiW ęcaiii
1 itr. 50 cL

2 paesylką pocztową v , jtwie anBtrjackiem, roemio
24 ii — poftvoznie 12 itr. — kwartalnie tt *tr — 
miesięcznie X itr.

Z przesyłką pocziow^ za g r c n H  do cały oh K mŁ̂ Ws
rocznie 50 mare« — kwartalnie 12 marek marek 60 erg.
do Francji, Anglji, WłccŁ i 8zwąjoaiji rocenle
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le fo n  R e d a k c j i  171 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

PrMiiiatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro AJ.akilstnieii „D/.iennika Polskiego", ^lao Mmjaeki 

liczba 6 i 7 w domn pana. ifise lk i; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Rerlin.e, Lipsku, 
Razylci, Szwajcarii i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et V ogier, we Wiedniu A. Opp‘euk, R. Moore. 
w Warszawie Reiehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Pary in  C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje sic za , epłąfi] 6  centów od jrdnego 
wiersza aroonym drukiem (petit).

P ijrza ti.a  korespondencja i nekrologi 1 2  c t  od wierna
Lrolne ogłoszenia |>o 1*/, centa od wyiazu. fronuwJuuila 

sklepy po 1 c t  od wyrazu.

Betom! w rubryce „Metone" 20. ct. o4: wiersza

k tó r a  w y n o s i :
( miesięcznie 1 zł. 50 ct. 

w e  L w o w i e  £ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
c a  donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 

yG " 20  ct.
. .  ( miesięcznie 2 zł

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.

Za „ B L U S Z C Z "  dopłaca się :
( miesięcznie 50 ct. 

w e  L w o w i e  £ kwartalnie 1 zł. 60 ct.
. .  ( miesi vzn ie  80 ct.

na  p r o w i n c j i  £ kwartałn;C 2 40 ct.
Prenumeratę ua Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i 15-go.

S z e r m i e r z e  s ło  o ra .
Lwów 4. marca.

Rozprawa budżetowa, która się stała dzięki 
zwyczajowi, już od lat zakorzenionemu, dla Przęd
li tśwj i sui generis specjalnością — dosięgła w so
botę dnia 2. marca swojego zenitu. Zamknięto 
rozprawę ogólną, wybrano mówców jeneraluych 
pro i contra i każdy z nich wypowiedział to, 
co chciał imieniem własnem i swoich mandantów 
powiedzieć za luD przeciw budżetowi. Gdybyśmy 
chcieli być dokładnymi, musielibyśmy na tern miej
scu mówić właściwie za i przeciw rządów. 
Wiadoma to bowiem rzecz, ie we Wiedniu mówi 
się w ciągu ogóluej rozprawy budżetowej raczej o 
wszystkiem innem, tjlko nie o budżecie. Mówi się o 
rządzie i o jego polityce, krytykuje się, lub chwali 
jego postępowanie, podnosi się jego zasługi, lub 
gani się jego błędy, wylicza się z uznaniem co 
dotychczas zrobił, lub skarży się z żalem na to, 
ezego dotychczas zaniechał — cyfry preliminarza 
budżetowego są tylko ogólnem tłem dla dyskusji. 
Pod błahym pozorem, że się będzie mówiło o do
chodach i wydatkach państwa. Zn się będzie kry
tykowało finansową gospodarkę kanclerza skarbu 
inauguruje się w naszem ciele prawodawczem rok 
rocznie rozprawę polityczną, która według o św iad 
czenia, dotychczas przynajmniei zrobionego, bardzo 
skąpą była w pozytywne skutki i realne korzyści.

Owoż ta rozprawa ogólna — bezcelowa i dla
tego tak częt-to jałowa — przeszła już w sobotę 
przez swój punkt kulminacyjny. Z chwilą, gdy 
mówcy jeneralui ukończyli swoje wywedy, rozpra
wa budżetowa, która dotychczas może jeszcze jako 
tako zajmowała op_nję publiczną i od czaru do 
ozasu dla energiczniejszego wystąpienia tego lub 
owego przyjaciela lub przeciwnika rządu, mogła 
obudzić jakieś zajęcie — traci zupełnie interes 
publiczny i przestaje zajmować opluję ogółu. Kie
dy niekiedy odezwie się wprawdzie głos mówcy, 
który porwany zapałem oratorskim, zapomina o 
tem że jeneralui mówcy budżetowi już przi ma
wiali, że rozprawa ogólna już się zakończyła, ze 
się znajdujemy przy dybkutji szczegółowej i za
czyna w najlepsze rozprawiać na temat ogólny, 
ale wówczas niemiłosijmy dzwonek sędziwego 
prezydenta izby, który z czujną uwagą przestrzega

fiorządku w rozprawie i już z góry wyrażać zwykł 
jeżenie, aby mówcy z rozprawy szczegółowej nie 

wracali do rozprawy ogólnej — wzywa spóźnio
nego mowęę, aby pozostał przez pozycji, któ: . 
jest właśnie na porządku dziennym. Być może, że 
w roku bieżącym powtórzy się to samo, ie  się 
znajdzie jakiś spóźniony mówca, który nieszczęśli
wym zbiegibJ) okoliczności nie mógł się w ciągu 
rozprawy ogólnej dostać do głosu i zechce teraz

EaT.ameiitowi i ludom auatrjackim a przedewszyst- 
iem własnym wyborcom przypomnieć, że żyje i 

dla nich działa — ale rzeczy takie przewidzieć 
trudno. Na razie możua tylko konstatować, że 
rozprawa budżetowa doszła w sobotę zenitu i że 
z dniem tym budzić przestaje intered.

Aby być sprawiedliwym, trzeba jednak ra- 
znaczyć, że rozprawa sobotnia była punktem kul

minacyjnym dyskusji budżetowej nietylko pod 
względem formalnym i zewnętrznym, ale takżD ze 
względów malerjalnych, wewnętrznych. Lewica i 
prawica wysłała w bój oratorski dwóeń swoich 
najlepszych szermierzy słowa, dwóch mis.rzów 
wymowy, godnych siebie i godnych do wystąpienia 
w roli mówców jeneralnycb. Sędziwy Herbst za
pewne dla podeszłego w ieku, coraz rzadziej wy
stępuje aa trybunę, coraz mniej odzywa się jako 
przywódca i reprezentant niemieckiej lewicy opo
zycyjnej. A zresztą był on już ministrem, jest już 
ekscelencją, osiągnął więc już dla swojej osoby to, 
do czego przeciętny parlamentarzysta dąży i o 
ci o.i przeważna z nich część marzy Rola przy
wódcy i rzecznika opozycji przechodzi powoli i 
nieznacznie ua młodszego wiekiem i silniejszego 
energią Plenera. On nie był jeszcze ministrem, 
nie jest jeszcze ekscelencją —  ztąd gorące .jego 
pragnienie przystrojenia się w frak ministerjalny 
i zajęcia miejbea przy stole rządowym. Herbst 
stary i zużyty, więc ustępuje. W sobotę odezwał 
się jednak jeszcze w nim dawny zapał opozycyjny, 
cokolwibk wprawdzie przytłumiony i elegijny, ale 
znać było w jego wystąpieniu dawnego szermie- 
iza parlamentarnego, który siłą swej wymowy i 
potęgą elokwencji chciałby obalać gabinety. Ze 
mu się to me udało i nie udaje, naprawdę nie 
jego w tem wina.

Ze spokojem iście klasycznym, z powagą na
prawdę imponującą spełnił swoje zadanie jako 
mówca juneralny prawicy, a więc za budżetem, 
poseł Hausner. Znaua i uznana to powszechnie 
rzecz, że były secesjonista należy do najlepszych 
i najwytrawniejszych mówców nietylko prawicy, 
ale ,-ałego parlamentu. Jeżeli więc kto, to z pe
wnością on był najlepiej powołanym do wystąpie
nia jako janeralny obrońca budżetu. Oddajemy też 
należny hołd jego elokwencji, z całym respektem 
jesteśmy dla jego ostatniego dzieła oratorskiego, 
miino, ża ono niezupełnie odpowiada naszym ży
czeniom, że niezupełnie zgadza się z tem, czego
śmy sic j o panu Hausnerze spodziewali. Znalazł 
wprawdzie poseł Hausner na usprawiedliwienie 
swojego sposobu wystąpienia okoliczność bardzo 
ważną. Poseł Hausner jest przewodniczącym ko
misji budżetowej i zdawało mu się, że musi mó
wić o budżecie z całą objektywnuścią, z bezwzglę
dną bezstronnością, tak, jak przewodniczący sądu 
przysięgłych swoje resumś po rozprawie. Zapatry
wanie to niezawodnie słuszne. Ale poseł Hausner 
ma jeszcze inne obowiązki. Nim został prezesem 
komisji budżetowej, był pocłem polskim. Powinien 
był pamiętać, że z Polaków przemawiał jeden 
tylko poseł Jaworski i że niezaspokojone pretensje 
kraju naszego w obec rządn mogłyby wystarczyć 
więcej, aniżeli na dwóch mówców. .ieZdii już jo- 
neralna dyskusja budżetowa ma służyć za tło do 
rozpraw politycznych, wówczas i poseł Hausner, 
mimo, że jest prezesem komisji Dudżetowej, mimo, 
że był mówcą jeiieralnym — powinien był z mej 
skorzystać. ___________

Zegar polityczny psuje się!
Lwów 4. lutego.

W czasie rozprawy budżetowej w austrjackirj 
izbie posłów wypowiedział jeneralny mówca pra
wicy, dep. Hausner, nienowe wprawdzie, ale 
bardzo charakterystyczne zdanie o obecnej sytuacji 
„Mówią nam ciągle, że rozwinięcie potęgi sprzy
mierzonych państw ma na celu jedynie utrzymanie 
pokoju. To pięknie! Ale cel ten da się osią
gnąć tylko przez ponoszenie nadzwyczajnym, nie
możliwych do znoszenia ofiar, t a k ,  ż e  d l a  l u 
d ó w  t o l e k a r s t w o  p r z e c i w  w o j n i e  j « s t  
m o ż e  s t r a s z n i e j s z e  j a k  s a m a  wo j n a . "  
Odpowiedzialność za tę ruinę ekonomiczną spada 
na Beiiin — tam bowiem jest umieszczony ów 
z.’gar poltiyczny, którego uderzenia dopiero później 
słyszymy, z tamtąd wychodzą owe płody gadzino
wej prasy, które, denerwując świat, otwierają kie
szenie kontrybuentów i wyeiągają ostatni grosz!...

Powiedzieliśmy, że to nie nowe zdanie, ale 
wysoce charakterystyczne, jest to protest ludów

przeciw owemu trójprzymierzu, które do ostatnich 
granic ruiny doprowadza narody Słowa p. Haus- 
nera mają tem donioślesze znaczenie, że dziś w 
całym świecie objawia się reakcja przeciw polity
ce zbrojnego pokoju, że idea trój-p-zyn.ierza wi
docznie upada skutkiem buty pruskiej i przesa
dnych żądań egoistycznych.

Ludy zaczynają sobie zadawać pytanie, po eo 
i dla kogo te ofiary i czorn raz głuśniej odzywają 
się zdania, że w tym wypadku Austro-Węgry i 
V. fochy wyciągają kasztany gorące dla Niemiec. 
Wszak pruskie Niemcy raifccyjue są z natury rze
czy wrogie słowiańsko-węgieroziej liberalnej Au- 
atrji, wszak Włochy są naturalnym sprzymierzeń
cem Francji, której winne wdzięczność, z którą 
są spokrewnione — a równocześnie mają zupeł
nie sprzeczne interes a z Austro-Węgrami So jusz 
to więc zupełnie nienaturalny, sztucznie naciągnię
ty, sklecony przez Bismarkn jedynie w interesie 
Niemiec. Ale pomińmy tę kwestję ; sojusz istnie
je, a jego głównym i głośnym celem — uchro
nienie narodów przed strasznymi klęskami wojny. 
Tymczasem pokazuje się co raz dowodniej, że 
to lekarstwo jest straszniejsze jak sama choroba, 
ie  klęsai ekonomiczne zbrojnego pokoju nie ustę
pują klęskom wojny i lud burzyć się poczyna. 
Ofiarne dotąd, ilekroć chodziło o siłę zbrojną, Wę
gry protestują dziś głośno przez usta swych opo- 
zycyjnyeh posłów przeciw sDjtaim ofiarom; w po
tulnym parlamencie auslrjackim oazywa się roz
ważny, spokojny i wypróbowany polityk jak Haus
ner z oskarżeniem przeciw rujnującemu sojuszo
wi — najgłośniej jednak odezwał się protest we 
Włoszech.

Młode to, zaledwi* z pieluch wyszłe króle
stwo, podupadłe do najwyższego stopnia ekonomi
cznie, do reszty zrujnowano przez wojnę cłową z 
Francją — powołane zostało nagle —  skutkiem 
sojuszu do odegiania roli wielkiego mocarstwa. 
Awanturnicza polityka Grispiego oddała Włochy 
ua pastwę Niemiec, poróżniła je z F ran c ją ; długi 
czaa znosił naród to spokojnie, ponosił ofiary, ale 
nadszedł w raźcie  czas, gdzie powiedziano: „Ba
sta"! Uchwalono wprawdzie uatawę wojskową, bar
dzo uciążliwą, ale równocześnie odmówiono środ
ków materjalnych na wprowadzenie jej w życie. 
G r i s p i  musiał podać swą dymisję, a j&kkoiwi >k
—  według wszelkiego pi.wdopodobieństv.a po
zostanie i nadal na ciele rządu, to jednak powo
dując się wolą narodu będzie musiał innych w po
lityce zewnętrznej trzyma*1 się zasad. Obecnie — 
pHwną jest rzeczą f r u s t ą p i  z b l i ż e n i e  
W ł o c h  d o  F r a n c j i ,  k t ó r a  k o r z y s t a j ą c  
z c h w i l i  g o t o w ą  j e s t  d o  d a l e k o  i d ą -  
e y c h  u s t ę p s t w  n a  p o l u  e k o n o m i c z n e m
— a krok podobny mnsi za sobą pociągnąć o z i ę 
b i e n i e  s e r d e c z n y c h  s t o s u n k ó w  m i ę 
d z y  B e r l i n e m  a R z y m e m ,  a co  z a t e m  
i d z i e  , o s ł a b i e n i e  t r ó j p r z y m i e r z a .  
Czają to w Berlinie i Norddmtsche AU gm ^ne  
Zeitung w imienin księcia Bismarka ubolewa nad 
przesileniem w Bada Peazeie i W Rzymie, a iry
tuje się Hausnerem i prawicą.

Ale Osłabienie przymierza nietylko się tem 
objawia. 8prawa Aszynow » nietylko nie popsuła 
harmouji franensko-rosyjskiej, ale zacieśniła węzły 
łączące chwilowo oba państwa. Sympatja dla Ro
sji, wypowiedziana w Paryżu przez usta reprezentan 
tów rządu i narodu, zagoi rany zadane ambicji i 
dumie rosyjskiej pod Obokiem — da zadosyć- 
urzynitnie za Aszynowa. Sprawa ta jest dla F ran
cji tem korzystniejsza, że równocześnie wyrządził 
admirał francuski wielką przyjemność Włochom.

W Auglji stoi dziś na czele gabinet S a 1 i s- 
b u r e g o .  Ale pod wpływem procean Parnella 
łatwo może nautąpić zmian3. Pewnego dnia możemy 
się dowiedzieć, że gabinet podał się do dymisji, 
a królowa zaprosiła do siebie p. G l a d s t o n e . . .  
Salisbnry jest przynajmniej platonieznym zwolenni
kiem trójprzymierza —  Gladatone marzy e pogo
dzenia Anglji z Rosją, to też jego przyjście do 
steru, znaczyłoby wielkie osłabienie środkowo
europejskiego aljansc.

Horyzont trójprzymierza bardzo się zaciemnia, 
a półurzędowa pn <u» nie zmienia tego

Nie pomoże Post, Koln. Ztg. — nie pomoże 
i Fremdcnblatt, który dziś w sposób gwałtowny 
rzuca się na Hausnera twierdząc, że dowcip jego 
o zegarze politycznym i wpływie Berlina jest nie- . 
smaczny. Pan Hausner powiedział to, co wszyscy ! 
czują —  o czera wszyscy są najgłębiej prze- i 
koiiani

z a b i e r a j ą c  F r a n c j i  M e t z  i k a w a ł e *  
L o t a r y n g i i  cesarz, mój pan i wojskowość, 
która mu natchnęła to  p o s t a n o w i e n i e  p o 
p e ł n i l i  j e d e n  z n a j w i ę k s z y c h  b ł ę 
d ó w  n o l i t y c z n y c h .

Biaiat— i

Wspomnieliśmy już dwukrotnie o zajmującej 
acz niedyskretnej Uoszurte hr. Cbaudordy. Je 
dnym z na ciekawszych rozdziałów tej pracy jest 
ustęp zatyiułowaoy: „Rozmowa księcia Bismarka
z p  14 listopada 1879, w której kanclerz nie
miecki opowiada dzieje powstania austro-niemiec- 
kiego sojuszu. Od roku 1866 chciał ks. Bismark 
nawiązać lepsze stosunki z Wiedniem, ale zawsze 
spotykał się z niechęcią cesarza Franciszka Józefa. 
Dopiero zaborcza polityka Rosji przyszła mu w 
pomoc. W jesieni roku 1876 Rosja przedstawiła 
Niemcom kompletny projekt podziału Austrji, na 
który ks. Bismark się nie zgodził, a nadto w ów
czesnej mowie w parlamencie dał do zrozumienia, 
że Niemcy ewentualnie pójdą na pomoc Wiednio
wi. To było pomostem zgody. Bardzo ciekawym 
jest ustęp, w kiórym ks. Bismark mowi o wotfuie 
z roku 1866 i o tem, dla czego do podziału Austro- 
Węgier Niemcy nie mogą dopuście. Oto i ego 
słowa

„Wydając wojnę w r. 186G, szedłem przeciw 
publicznemu uczuciu, nietylko niemieckiemu, lecz 
prujkiemu, stawiłem czoło największej niepopular- 
ności, najcięższej odpowiedzialności, jaką w żyeiu 
mojen ua siebie przyjąłem. Z w y c i e z t w o  o e a -  
l i ł o  m n i e ,  z w y c i ę ż o n y  m i a ł b y m  u e i e -  
c z k ę  w ś m i e r c i ,  l e e z  p a m i ę ć  m o j a b y -  
ł a L y  n a p i ę t n o w a n ą  k l ą t w ą  n a r o d o w ą .

Dwie otwierał} mi się drugi po klęsee
Austrji zniszczyć ją całkowicie, lub uszanować
jej całość, przygotowując przyszie nasze pojedna
nie, gdy agień urazy przygaśnie. Wybrałenc dru
gą, gdyż pierwsza, zdaniem mojem, byłaby
szczytem szaleństwa. Gdyby Austrja opadła, przy
patrzmy się skutkom ; trzebaby przyłączyć do 
państwa niemieckiego, to jest zwiększyć bezmiary 
żywioł anti-pruski, już tah silny w B&warji, w Wiriem- 
bergji, w Badeńskiem i w Hesji. Byłoby to od
jęciem prepondeieneji ludności protestanckiej, 
mogącej" się zlać z żywiołem katolickim, wrogim 
systemowi pruskiemu. Pytam, czem byłby Irultur- 
kampf z 10-miljonami katolików więcej, z fana
tykami, jak Tyrolczycy i Stjryjczyey ? B y ł b y m  
s i ę  z ł a m a ł  w w a l c e  i p a ń s t w o  ze  m n ą , 
b y ł b y m  w ł a s n e m i  r ę k a m i  z b u r z y ł  
g m a c h ,  k t ó r y  w z n i o s ł e m ,  b y ł b y m  
u r z e c z y w i s t n i ł  m a r z e n i e  N a p o l e o n a  
III. s t  w o r z  e n i e m d w ó c h  w r o g i c h  s o 
b i e  N i e m i e c ,  p a p i e s k i c h  n a  p o ł u d n i u ,  
h u g o n o c k i c h  n a  p ó ł n o c y .  Oto, co był
bym zrobił, co byłaby zrobiła anneksja do ce
sarstwa niemieckich prowincyj austriackich; oto, 
dlaczego za mojego żyeia nigdy się to nie stanie. 
Ale to nie wszystko. Z zagładą Austrji, wyobraź 
sobie pac, Wiedeń, odwieezne miasto cesarskie, 
zamieniony w stołeczne miasto prowincji. Ileż 
nienawiści i zemsty wznieciłaby ta zmiana. Czyż 
moglibyśmy, opanowawszy Wiedeń, na tem po
przestać. Trzebaby iść aż do Tryestu, portu na
turalnego, gwałtownego nzopełnienia WieduiA 
T rjest, to wieczna walka z Włochami, a jakżeby 
nas strasznie osłabiło rzucenie w środek niemiecki 
wrogich ludności Istrji, Krainy i Dalmacji. A Try
dentu niepodobnab} było utrzymać, musielibyśmy 
go oddać Włochom, a z nim klucz Alp".

Nie mniej ciekawym jest jesreze iuay ustęp, 
który tu znajdujemy. Oto ks. Bismark uspra
wiedliwiając, dlaczego w roku 1866 nie chciał zni
szczyć Austro-W ęgter rzekł: „Państw nie i.iSjczy 
się bezkarnie". Upokarzając i obcinając Prusy 
Napoleon I. stworzył Steinów i Scharmhorstów,

K o z a k - l ło c d y i f c .
Sprawa A czynowa, która tyle hałasu narobiła 

we Francji i doprowadziła do energiczniejszemu 
kroku rzed francuski, poczyna się zwolna wyja
śniać. Dziś jest to pewną rzeczą, iż akcja fran
cuski przeciw niemu nastąpiła na życzenie rządu 
carskiego.

Aszynow b y ł  w y s ł a n n i k i e m  c a r 
s k i m  i d z i a ł a ł ,  z j e g o  p o l e c e n i a  — 
wkiótce jednak, przez swoją niezręczność, stał się 
bardzo uciążliwym dla petersburskiego r<;ądń , to 
też w drodze poufnej poproszono F ran c ję , aiże )y 
go kazała swej marynarce „uprzątnąć*. Francja 
wywiązała się ze swego zadania i „Wolny kozak— 
bandyta" znajduje się obecnie w drodze do Odes
sy, gdzie za swoją niezręczność zostanie pod sąd 
oddany.

Ż popleczników Aszynowa nejoilniej skompro
mitowanym jest Ignatiew i Baranów, znany z 
swego toastu na cześć Deroulede’a gubernator 
Niżuego Nowogrodu. Pierwszy posyłał mu pie
niądze z kasy komitatu panslawistycznego , dru^i 
manifestował się otwarc.e jako p r z y j a c i e l  
bandyty.

Rząd carski wypiera się nb całej linji rspól- 
niełwa z Aszyoowem. ponieważ zaś prasie rosyj
skiej nie wolno krytykować rządn , rzuca się ona 
tedy na Francję i to w sposób ba*azc drażliwy. 
Stciet tak pisze:

„Oczywiście, władze francuskie działtf} w 
granicach swych praw, lecz czy szlacbetnem było 
ieh postępowanie ? Czyż ministerjum Gobleta, roz- 
począwszy raz układy z naszym rządem co do te 
g o , aby przesłano rozkazy bezpośr 'dnie kozakom 
i mnichom, nie powinno było czekać dc końci ? 
Czyż „odważny" admirał AuDry powinien b rł 
strzelać do Rosjan oez ładnej potrzeby w sposób 
nieludzki ? I  do tego gdzie ? — w odległym kraju 
do bezbronnych podróżnych, porzuconycn zdała od 
ojczyzny. Czyż istotnie dla Francji by c straszną 
rzeczą, że kilka dziesiątków Rosjan pozostanie na 
pustym brzegu Afryki, gdzie prędzej, czy później 
oczekiwała ieh może śm ierć? Dlr kogo i na co 
popełniono ten przelew krwi ?... W Abieyńji od 
dawna praeuji* misjonarze Katoliccy, Jezuici uło
żyli nawet zbudować sobie gniazdo w AU ssawie i 
starali się ująć w swoje ręce Abisynję Włoefay, 
ten nowy sprzymierzeniec Niemiec, członet osła
wionej ligi pokoju, szukr sposobu ujarzmienia Abif 
synji. Zbywając związek pomiędzy Rosjanami i 
Abisynją, prezydent rzeczypospolitej, Carnot przy- 
sługuie się jednocześnie i papieżowi i Włochom i 
księciu Bismarkowi. Był en w swojem prawie, 
gdy znbijał kolon.stów, lecz czy szlachetnem było. 
aby potężne mocarstwo postępowało tak nieludz
kim sposobem z g&istką biedaków?. .

W każdym razie prezydent rzeczyspospeliiej 
francuskie’ , pozwoliwszy admirałowi Aubry na 
przelew krwi, a nawet może zaleciwszy takie po
stąpi enie, pogardził Rosją na korzyść innych. To 
może nie przeszkodzić naszym stosunkom z F ran
cją, leez wskazuje, jakie uczueie szacunku żyw 
wzglądem nas jej piezydent i daje rzeczywistą 
sk a lę , dlaczego w Rosii współczują jenerałowi 
Boulangerowi i jego walce z obecnym rządem we 
Francji".

W ten sam spoEÓb zapatrują się i iune dzien
niki — żądając przytem , ażebr F r a n c j a  
dała w inny sposób R o s j i  należyte zadosyć- 
uczynienie.

Tylko G-aeaanin i Nowosti zapatrują się 
nieco inaczej.

Te ostatnie zamieszczają notatkę bjograficzną 
p. t . : „Kto to jest Aszynow?"

„Aszynow jest synem mieszczanina earycyń- 
akiego, Jana Nikiforowlcza Aszynowa, osiadłego
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MIĘDZY USTAMI A BRZEGIEM P U M
P R Z E Z

MARJĘ RODZIEWICZ.

(Ciąg dalfzy).
Klucz się obrócił lekko — snadź był często 

W użyciu — drzwi się otworzyły bez sze!estu, 
tajemniczo i wpuściły pana w talerję. oświetloną 
gazem, wysianą dywanami. Wzdłuż ścian kwitły 
cieplarniane rośliny, po niszach uśmiechały się 
posągi nimf i bachantek.

Na krześle u wnijścia drzemał młody lokaj, 
na którego twarzy bez zarostu malowało nię znu- 
żeaie i niepokój. Był uosobieniem służbistości, 
gotowej na wszystko, wytrwałej na stanowisku. 
Na szoiest drzwi, porwał się, wyprostował jak 
struna, zamknął tajemniczą furtkę i ruszył za 
panem, o trzy kroki, nie odzywając się pierwszy.

Z galerjn łączyło się prawe skrzydło pałacu, 
mieszczące w sobie kawalerskie pokoje hrabiego, 
we frontowym gmachu były recepcyjne salony 
i apartamentu panny Doroty von FiSchenbach, 
lewą stronę zajmowała służba.

Dopiero w swym gabinecie młody pan się 
zatrzymał, usiadł w fotelu i ziewnął po raz 
aetny.

— Aaaa .. szklanicę xeres, rbanie
Nim skończył ziewnięcie, rozkaz był speł

niony. Wypił wino, otarł w»sy i sięgnął opieszale 
po stos Mstów na stole.

— Ze też tym ludziom nigdy me zbraknie 
kuuceptu i atram entu! — mrucz i nieeierf liw.e.— 
Prawda, że wszysikie te mdi misywy śpiewają 
dwa psalmy : pieniędzy i m iłości! Aaaa. Her

bert się zgrał... Lidja chce brylantowych kolczy
ków. Idjotyczne ist ty!

— Daj mi tu papieru i pióra, U rbanie!
Przez zielone story gabinetu brzask się

wdzierał — hrabia wyglądał haniebnie zmę
czony.

NagryzmoLł śpiesznie dwa bileciki, położył 
adreaa i skinieniem wezwał bliżej lokaja

— Listy la odeślesz zaraz, a tamte spalisz, 
oprócz tego jednego. Przygotuj pistolety i szpa
dę .. będę się bił... ale milczeć o tem ! Nie bu
dzić maie pod żadnym pozorem, choćby się pa
liło; chyba gdy ci panowie przyjdą. Nikogo 
zresztą nie przyjmować, zwłaszcza kobiet. Rozu
miesz !

Lokaj skłonił się w milczeniu. Odzywał się 
tylko w nadzwyczajnej potrzebie, z konieczności. 
Hrabia ledwie się rozebrał, już spał. Uleciały mc 
z myśli piękne panie, niemiecki honor, pojedynti; 
odpoizynku tego nie oddałby za uścisk hrabiny 
Aurory !

II.
Wentzel Croy-Dtilinen od dzieciństwa był pa

nem swej woli i czynów. Wprawdzie ojciec na
znaczył mu opiekuna starego towarzysza broni i 
sąsiada, majora Koop i opiekunkę, ciotkę Dorę, ale 
opieka ta była, że pożal się Boże.

Że fundusz nie zginął — zawdzięczał tylko 
swemu ogromo? że wyrostek się nie zmarnował 
zupełnie — to było cudem opatrzności.

Major Koop i ciocia Dora zjeżdżali się od 
czasu do czasu, opowiadali sobie okropne wybryki 
wychowaćca, wznosili oczy i ręce do nieba, wzdy
chali, radzili i rozjeżdżali się do swych dóbr nad 
Henem> ciotka do modłów i ofiar nabożnych. Ra
dy pi? Dylu żadnej Wenizel dbał o nich tfle, 
eo o popiół i  cygara. Gd dziecka położeuie

społeczne popchnęło go w sfery arystokracji, ko
legował z synami najwyższych rodów, bawił się 
pc piei wszycn salonach. MłodzieniauzKa. piękne
go jak Apollo, porwały sobie kobiety — zepsuły 
do gruntu.

Nie był nigdy dzieckiem, a młodym duszą 
może ledwie parę miesięcy. Cudem olDrzymich 
zdolności odbył askoły i uniwersytet, wsiąpił do 
wojska, z wojny francuskiej wyniósł żelazny krzyż 
i parę blizn i wystąpił z czynuej ałużby. Nudziło

fo wszystko pc pewnym czasie, karjery nie szu- 
ał, celu nie miał w życiu, nie rozumiał potrzeby 

pracy.
Był hulaką wielkoswiatowym, pełnym form 

i delikatności: pod maską króla salonów krył się 
cynik bez żadnych zasad, nie szanujący nikogo i 
nic, lekceważący świat cały, dumny awą potęgą 
i magnetycznym urokiem.

Majur Koop i ciocia byli dlań nudną m ikstu- 
rą, jak się wyrażał. Słuchał ich rad i perswazji, 
jak się słucha brzęku owadów podczas siesty po- 
objedniej. Majora Koop zagadywał pytaniem o 
owcalcŁ i winie, ciotce znosił cukierki i płaeił na 
misje. Staruszkę jednak było trudniej ułagodzić. 
Żyjąc w stolicy słyszała więcej niż major, widzia
ła  maóstwo podejrzanych osób i stosunków — 
Btttie damy z arystokracji składały w jej łaskawe 
uszy wszystkie plotki i skandale, obiegające Ber
lin z wmy jej siostrzeńca.

Hrabia nie miałby nigdy sjmkoju w domu, 
żeby nie t o , że ciotka przy całem zgorszeniu i 
zgrozie miała słabość dla swego „chłopaka", jak 
go zawtze zwała. Za oczami była silną, w oczy 
oburzenie jej topniało, gniew mknął —  piękny pa
nicz ogarniał i ]ą swym urokiem. Zresztą. Croy- 
DOlmen w życiu swem budaSzczem mało miał 
czasu i ochoty na stosunek z ciotką. Bytuość jego 
We fbwntowym domu należała do wypadków nad

zwyczajnych, witanych z zaehwytem, wspomina
nych bardzo długo. Robił swą obecnością łaskę 
staruszce.

Był to więc dlr mej radosny ranek, gdy lo 
kaj oznajm ił, że hrabia zaprasza się do niej na 
kawę. Zakrzątała się żywo, by go ugościć, rozpę
dziła całą służbę , nie mogła dobrać eiaet i za
kąsek.

Nie przeczuwała, że jej „chłopaka" zbudzili 
tak wcześnie dwaj sekundanci z wa unkamr poje
dynku. Urban przygotowywał broń, Wentzi po 
odejściu kolegów coś pisał u biurka, gwiżdżąc 
wojskową pobudkę'. Czuł się w obowiązku pożegiać 
staruszkę

Na odchodnem zawułal lokaja.
— Idź na Friedrichstrasae nr. 5 koło skweru, 

weź listę lokatorów, wywiedz się u stróża o młodą 
dam (, która dzisiejszej nocy wychodziła na mia
sto. Rozumiesz. Każ przytem założyć konie, a list 
ten oddaj hr. Michałowi Scn&neicb. Jeżeli kto 
się zjawi, uwiadomisz mnie u panL Yerttanden?

—  Zu Hcrr Graf.
Wentzel się ubrał i zszedł do ciotki. Poje

dynek był naznaczony na poobjodzie w lasku o 
parę stacyj za stolicą

Cioika Dora przyjęta swego jaw uo-grzesznika 
w swym saloniku, ucałowała go w głowę i oczy, 
posadziła u zastawionego stołu. FoCozył list 
przed ni^

— Przez pomyłkę znalazł się u mnie. Po
znaję pismo majora. Ta częsta korespondencja 
ciociu, mocno mi się wydaje podejrzaną —  idekł, 
śmiej#! cię.

—  Źostaj zutrów ? .Pisujemy o tobie, chłopaku. 
Jedź tym* za*, sjp Bardzou> ci rada.

—  Co ciocia tak haftuje zawzięcie
— To P. Rogu na chwałę... stuła na twój

| ślub,

— Pocóż ten pospiech gorączkowy ? Zbutwieje 
cioci robota, szkoda!

Panna Dorota vot iischenb&cli wzn ń-ła do 
sufitu spiczasty nos i szkłu okularów i westennęła 
żałośnie.

— Wentzel, Wentzel! żm ujesz ze ^świętych 
rzeczy. Każdy porządny człowiek mus* P o ż e n ić !

— Każdy porządny człowiek powinien unikać 
poufałości z kobietami! Nieprawdaż ciociu !

— No tak, zapewne... 6ą grzechy...
—  Z tego wynikające, słyszałem o tem. Otoł 

ja nie chcę grzeszyć. Nie chcę się starać, oświad
czać, bo to widzi ciocia doprowadza do nsciskc 
dłoni, do gorących spojrzeń, do pocałunków. Czy 
ja  boję się żenić, bo to... niemoralna!

Miał minę m.styczno-zgorszoną.
Ciotka Dorota pokręciła giową. T\
—  Ach B oże! —  westchnęła znowu.
—  Zamiast wzdychać, proszę zajrzeć do listu 

majora. O żeniaczce nie war o myśleć, bo ja  się 
pojedynkuję za kilka godzin... i może być... 
caput!

— Co, ty ? .. Jezusie, Mario ! Znowu ! Co 
miesiąc się bijesz .. Acn ja nieszczęśliwa ! Co to 
będzie, co to będzie!

—  Nic nie będzie. Na bo ciocia wzywa iimę 
Boskie nadarem no! Wszakżen nie bairar nr rzeź 
Czy mogę zapalić papierosa?

Nie, nie odrzekła, bz zanosiła się od płaczu, 
lamentując przerywanym głosem

Hrabia pokimał głową.
— Otóż macie kobiety 1 I ciocia chce żebym 

jeszcze drugą sprowadził do duetu, jedm  po 
siostrzeńca, druga pc mężu... ładny koncert.

(Ciąg dalami nastąpi.)



DZIENNIE FOLSKi v dnia 5. Marca 1889.

w Carycynie przed 20 laty i dziś niewiadomo, 
gdzie się obracającego. Ojciec Aszyńowa miał w 
okolicy Carycyna niewielki majątek, przy nim zaś 
była mała wycepka na Wołdze, należąca do mia- 
sła. Kiedy majątek starego Aszynowa został cprze- 
dany, do Carycyna przyDył niespodzianie młody 
Aszynow i —  osiedliwszy się na niezamieszkałej 
wysepce, oświadczył, że wyspa ta należy do niego, 
a nie de miasta i że od tej chwili nie pozwoli na 
rządzenie si-j na niej bez swego pozwolenia W relu 
zaś bronienia swych praw, co do wzmiankowanej 
wyspy, Aozynew najął w Carycynie 20 osób — 
góra'i dagestańskich, zesłanych tutaj za niepo
rządki z^Kaukazu i osadził ich na tej wyspie. 
Wówczas utworzyła się tam prawdziwa jaskinia 
łotrów, z atamanrm na czele. Towarzysze Aszyno
wa Dieraz z orężem w dłoni nietylko niepozwa
lali wy,ść nikomu aa brzeg wyspy, lecz zab-omli 
nawet łowienia ryb w okolicznych wodach. Zarząd 
miasta Carycyna przez jednego ze swych człon
ków usiłował przywrócić swoie prawa, lecz Aszy- 

%ow tak ładi ie zabiał się do przekonywania re 
prezentanta zarządu, że ten ledwie powrócił do 
domu I (iospodaru ąc w ten sposób na wyspie ca- 
rycyńskiej, Aozyuuw w krótkim czasie zniszczył 
zupełnie wysepkę. Następnie Aszynow zginął gdzieś 
bez wieści i przez kilka lat nikt o nim nie sły
szał. Jedni m ówili, że mieszka w Petersburgu i 
że coś tam obmyśla — in n i, że się wybrał na 
wschód. W następstwie okazało się , że on n e -
esywiście jeździł na Wschód do Abisynji.....
Takim jest ów mniemany ataman wolnych ko
zaków, którego portrety pomieszczane były w swo
im czasie w tygodnikach ilustruwanycb, % fotogra- 
fje w oknach wystawowych...*

Odpowiedź ja s n a : Potrzeba przedmioty te o • 
czyścić. Nie dosyć ;edns.k ńa lem Potrzeba także 
szczepić wśród ogółu pojęcia o hygienie ubioru, 
a handel starzyzną zaatósować do wymagań hy- 
gjeny.

W tych razach g a j jest wiadomem, iż dana 
osoba zmarł^ na chorobę zarażbwu, wszystkie u • 
brania po uięi pozostałe, powinDe być obejrzane 
dokładnie przez specjalistę, najszkodliwsze z nich 
spalane, mniej szkodliwe wyparzone w pokoju 
desinfekcyjnym i opatrzone odpowiednim znakiem ; 
wszyscy właściciele składów starzyzny powinni 
być surowo zobo iązsni do teg o , ażeby żaden 
przedmiot, n.e wjuzedł z ich sklepu bez uprze
dniej desinfokeji wysoką tem peraturą lub in
nym odpowiednim sposobem i każdy z tych przed
miotów winien być odznaczony odpowiednim zna
kiem.

„By jednak spełiiić te wymagania — mówi 
dr. T. — powinna być urządzona ;,ak najracjo
nalniej sala desinfeterina m i-jska, która wy
konywałaby prace d ^infekcyjne bezpłatnie, a 
kontrolować ^ian rzeczy po-m ną policja sani
tarna , któraby wyłącznie tym tylko przedmiotem 
była zajętą*.

K J K O N 1K A .

Z prowincji.
.  S łrx J 1 marca. (Pierwsze posiedzenie notce; 

rady gminnej. — Honorowy burmistrz). W życiu 
nutem  antonomicznem zaszedł wypadek niezwykły. 
Oto na wczorajszem pierwszem posiedzeniu świeżo 
ukonstytuowanej rady miejskiej, zwołanem przez za
stępcę burmistrza, zapadła znaczną większością gło
sów, na którą złożyła się cała inteligencja i miesz- 
Ouóstwo, nchwała tej treści, ie wzywa się bormi- 
o .ru  p. dra Filipa Fruchtmana. a y natychmiast n- 
rzędowanie objął i usprawiedliwił, dlaczego dotąd 
tego nie nczynił Stało się to zaraz na wstępie po 
Mezytaniu pisma jego z duia 17. lntego rb. do wice
burmistrza wystosowanego, w którem on, tłnmacząo 
■ię Lolem głowy, powodującym niezdolność do pracy 
umysłowej; wzywa go do odebrania urzędowania od 
dotychczasowego zatządn gminnege i do dalszego pro
wadzenia tego urzędn. Wezwauie to dra Fruchtmana 
tern aię też tłumao sy, że wiadomo jest powszechnie, 
te p. dr. Fruehtman cieezy sic jak najlepszem zdro
wiem 1 oddaje się hi Ł przerwy swym zajęciom zawo
dowym, wymagającym większego natężenia umysłu, 
mi przedwstępne czynności z objęciem mzędu bar 
m z t r»  połączone. Zresztą w dnia owego posiedzenia 
wyjechał był nawet do Lwowa mimo nader nieprzy
jaznej pory. Wszystko to poduiesiono przy umotywo
waniu dotyczącego wnśojJru a nadto wskazano na 
precedens z ezaaów przedpoiarowycb, gdzie dr. Frncht- 
msn a> do pamiętnej katastrofy takie figurował tylko 
jaro burmistrz ku wielkiej szkodzie dla interesów 
miasta, a faktycznie urzędował zastępca. Podniesiono j 
wreszcie i to, ie ustawa gminna zna obywateli bono- i 
rowych. lecz nie zna honorowego burmistrzu, jakim • 
p. dr. F rn eh ta ji widocznie chciałby pozostać. t

Gdy po tej uchwale przyszło do załatwienia po- 
n ą d m  dziennego, ograniczono się tylko na załatwię- ; 
sin dwóch nagłych spraw, nie cierpiących żadnej 1 
zwłoki, a następnie uchwaliła rade, ie wstrzymuje j 
załatwieni* dalszych spraw na porządku dziennym , 
oędąeych ai do oasu  objęcia urzędowania przez bur- - 
mistrz*. Ciekawi jesteśmy, jak dr. Fruehtman wy- ; 
brnis a tego połoienia, w którem znalazł się w ubec , 
rady i tutejszego obywatelstwa skutkiem braku sta- i 
■cwetożci w działaniu. przedewt-zjstlnein może je- - 
dnak w skutek zbytniej troski o krzesło poselskie. !

RfeesZÓW 3 maroa. (Ze szp.tala) W Buten- 
niku Polskim z dnia 1. marca w korespondencji z 
Sfeesaow* jest w niej ustęp następujący: „W szpi 
talu .widząc, ie chŁpczyna prawie dogorywa nie 
ehoą;go przyjąć, a gdy go pćźniej przyjęto, w kilka 
godził umarł * Dla czytelnika sprawy nie znającego, 
trefć tego ustępu kale się domyślać, lo cbłopezyna 
skutkiem nieprzyjęcla, unarł. Ten zarzut jest me- 
•łntzajm.

B '**% się tak m iała: Dnia 23 lutego br. w cza
sie wizyty rannej około godz. 11.. przyprowadziła 
gospodyai p. K. chłopca w tak wysoh m stopniu błu- 
nley, ie jni tętna zupełnie czuć nie było Zaniedbanie 
ehło.ea lrlkz ełów prawdy gospodyni powiedziałem. 
Chłopca na pół godziny kazałem w mojej kancelarji 
na kanapie połoiyć, trwało to tak cUngo, póki se
paratki dla chorego nie przygotowano. O godz. 5 ‘/» 
chłopczyca umarł. Każdy bezstronny niech się za- 
st.iaowt. czy w zzpitaln postąpienie z chorym było 
nieladzkieffl. Br. Jabłoński.

Krzewienie 2arazy.
W ostatn ia numerze czasopisma warsiaw- 

aki*go Zdrowie, znajdujemy eenną pracę dra J. 
T«hórzniek-eg» w sprawie handlu starzyzną. Jest 
u  sprawa wymagająca gruntownej i szybkiej re
formy, gdyt oddziaływa ona niezmiernie szkodli
wie na stosunki hjgjen iczne. Ciekawych odsyłamy 
do źródła, które wskazaliśmy powyżej, tc przyto- 
t t j ta j  krótką treść. Przedewszystkiem co do o- 
dzieźy;

Dr. T. zaznacza, ii część nbiorn nabyta przez 
h an d iam . zwykle wrzuca się do ogólnego składu 
oatieży i tam jakiś c*as przebywa w sąsiedztwie 
najrozmaitszych innych przedmiotów, % klóremi 
L uko  s ę styka, bo przedmioty ze zdrowych kładą 
aię obok zarażonych. Wszystko to jest nasycone 
potem, a w składach przewiewu nie ma, Wjpada 
tedy przyjąć za zasadę ogólną, iż każdy taki przed 
miot wzięty ze składu do sklepu, może szkodliwie 
wpływać na zdr«wie. Najgorsze pod tym wzglę 
dem niebezpieczeństwo sianow/ą kołnierze oa fu
ter, kołnierz albowiem wśród zimy, otulając usta, 
przyjmuje w siebie wszelkie zarazki... Bielizna ni t 
przaaatawia tak wielkiego niebezpieczeństwa, po 
niewai przed sprzedażą musi być dokładnie upra
ną, daleko więcej szkodliwe są przedmioty z wełny 
i pierza, a mianowicie pościel, w której chorzy 
przebywają ehorobę.

N.e zapomniał także dr. Tch. o starych m e
blach , wśród których najłatwiej przechowują za
m k i  meble miękkie, wyścielane, oraz o szmatach, 
używanych najczęściej do fabrykacji papierń. Co 
do tych ostatnich, antor wyraża zdanie, iż fabry
kowanie papierń ze szm at, w obec szkodliwych 
wpływów na zdrowotność. usiać powinno. Wy 
liczywszy zaś przedmkty, w jakich zara.bi cho
roby udzielać t*ę mogą. pyta co zrobić potrzeba, 
aby abiory, bielizna, meble rtare, zużyte, nie za- 

ażały ludzi.

Wiadomości osobiste. Hr £  a 1 n o k y i szef 
sekcji S z o e g y e n y  p r^jyU  do Buda-Pesztu. 
—  Rosyjski ambasador Ł o b a n o w - R o s t o w -  
ski . j  wyjeżdża z Wiednia na jednomiesięczny 
uHop. —  Znakomity chirurg berliński B a r d e l e b e n  
obchodził onegdaj uroczyście 7 0 -letnią rocznicę uro
dzin. —  Arcjksiążę F e r d y n a n d  wyjechał do Me- 
ranu. —  Król K a r o l  rumuńBki zam!erza przybyć na 
knraeję do G rafentergu.—  Nuncjusz G a l l i m b e r t i  
był onegdaj na długiej wizyc • u francuskiego amba
sadora w Wiedniu p. Decrais.

Nekroloyja. W Stanisławowie zm arli: Tadeusz 
S t o k to  s i  ó s k i, adjunkt sądowy, d 28. zm. i Win
centa S n l a t y c k a ,  w 69 roku życia. — Z Brodów 
donoszą nam o zgon.e Henryki S c h n e l J e r o w e j ,  
właścicielki dóbr. —  W Wiedniu zm trł w 38 roku 
życia p.dpulkownik sztabu jeneralnego Karol br 
J a b ł o ń s k i  d e l  M o n t e  B e r i c o ,  pełniący dotych
czas służbę przy 15 kurpinie w Serajewo.—  W Wie
dniu zmarł w 38 roKu życia sekretarz ministerjalny 
dr. Franciszek H o r n u n g  —  W Dreźnie smarł w 
61 roku życia znany artysta dramatyczny Karol 
M i 11 e 1, ktOry w przeszłym reku obchodził 40-letni 
jubileusz karjery scenicznej. -  W Berlinie zmarł 
nagłą śmiercią, dyiekkr „akademji krawieckiej" Emil 
Knhn.  —  W Rawio zmarła Ei2bieta z Frankiewi
czów D a d 1 e z, żona miejscowego Pkarza. —  We 
Lwbwie zmarł Władysław G ł o w i ń s k i  ze Złoczowa 
i Marja F a r b o w s k a .  — W Jaśle zmarła Aniela 
z Jastrzębskich U j e j s k a ,  matka żony starosty ja
sielskiego.

Kalendarz. Wtcrek ( 5 ) :  Fryderyka Op. Wschód 
s ł.ó c ;  o godiinie 6. min. 42, zachód o godiinie 5. 
min. 44.

Z ŻyCta towarzyskiego Onegdaj pobłogosła
wionym został w Rieszowie zw!ązek małżeński panny 
Bronisławy Ż u r o w s k i e j ,  z panem dr. Jakubem 
H o m i c z e m ,  praktykantem konceptowym dyrekcji 
skarbowej w Krakowie. 'VT \

Medal dla dra Estreichera. W sprawie t j  
otrzymujemy następujące pifmo : „Czterdzieści lat
temu rczpcizał niestrudzory bibfrgraf, dr. Karol\ 
Estreicher, żmudną pracę około gromadzenia mate
riałów do „Bibljografji julstiej". Pic wszy tum tego 
pomnikuwego wydcwniciwa, jakiem dotąd żaden na
ród poszczycić się nie może, wysz-dł z druku 1870  

s roku, a ostatni, zawierają.y bibljogrzfje A ^lII w., 
j w ubiegłym roku.

Jeśli zważymy, jak wielkie usługi oddala praco 
j Estre’cheis piśtuieMr.etwn polskiemu w ogóle, a ba 
1 daczom jego w ezczególuoeci ; jeśli u przy to mni cuj 
i sobie wrażi-me jakie po za gramcami narzego kraju 
i w yw ołał ton r-Jbrzymi epis dzieł polskich, świadczący 
1̂ .0 wielowiekowej naszej cywilizoji ; jeśli pumyśnmy 
j nakonicC, że tych Kilkudziu-ięcis-letnich trudów za- 
i służonego prr.co»Dika l.ie w. nagrodzono dotąd jak 
; należy, bo Estreicher pracę swoją oddawał ogółowi 

z znpełną uitiii 1 bi zinteresoynośćfą i to poczujemy 
j się wi.bec nitgo cłużn-kami. na których ciągle spo

czywa nieuiezczt ny obowia^ąk spłacenia tego morał 
negn długu.

W poczuciu tego obowiązku Koło literacko- 
artystyczne lwowski . ucliwałą powziętą w dniu 1-go 
marca tb , pos t . owi ł o  uczcić zasług- Estreichera 
medalem i jcę . E  ncbwułę 1ę, do publicznej wiado
mości, w z je a  opór jo lski do wzięcia udziału w sub
skrypcji na ów medal, którego o>ma prenumeracyjna 
wyn -si 3 zł. 3 isr. 6 marek. —  Do przyj 
mowsnia subskrypcji upoważnia „Koło* wszystkie 
redakcje pism p.lski.-b. ud/.cż księgarnie pp. Gu- 
brynowicza i Scbmidia we Lwowie, D E. Friedleina 
w Krakowie, Ge’ etb.iiera i V. jlffa w Warszawie i J. 
Leitgebera w F^^naniu. —  Lwów dnia 1. marca 1889.

W i n i t t i i i i i  K o ł a  l i t e r a c k i e g o
W i f. e p r ■■ z e s : P r e z e s :

B r  Ludwik Kabała Albert W ilctyński.
S e k r e t a r z :

S tan isław  Pepłowski.
Edm und Mochnacki prezydent, miasta Lwowa; 

K sia jc  Andrgej Lubomirsk  kurator zakładu na
rodowego im. Ossolińsko h ; B r. Antoni M ałecki, 
wicekurator zakładu Ossolińskich : B r. Wojciech
K ętrzyński, ayrektor zakładu Ossolińskich ; B r. W o j
ciech Urbański, dyrektor bibljutęki un.weri yt-ckiej; 
B r. Rom an l'u a t,  prof. literatury polskiej w uni
wersytecie lwowskim ; Juljusz Starkel, redaktor 
Ga sety N arodow ej; B r  K azim ier» Ostasreu ki- 
JBorański, redagtor B ziennika Polskiego; A dam  
Krechowiecki, redaktor G azety L w ow sk iej; E dw  rd 
Pawłowice, kustosz muzeum Lntioinirskich ; J t  
Aleksander V ogel; M ieasyA aw  SchmiU , B r  B ro 
nisław  Czarnik, skiyptor li* racki zakładu O s s -j -  

linskicn ; M Hhclm B ruchnalsli s.ryptor literacki 
zakładu Ossolińs&icn ; Gubrynowicz i  Schmidt, 
księ arze wydaw.y ; Stan isław  N iew iadom ski; B r . 
Ludw ik F in k e l; B r . Z d zis ła w  ELordyński; W łu- 
dysiaw  W seilaczyńshi; A ureli U rbański; F ra n 
ciszek K o n a rsk i; W ładysław  W oleński; F ranci 
sjek K u czyń sk i; Janusz Sadow ski: K a ro l M ło 
dnicki, artyzta - malarz ; M arceli H arasim owicz , 
a: ty sta malarz ; E dw ard  M arynę wski ; W ładysław  
B ełza , skryptor liteiaeki £ąkł;dn Ossolińskich.

Bawi we eV,Owie inspektor jeneralry poczt 
aimrjack.oh, radca dworu p. Ko c h .  W kilku mie
siącach ostatnich jest to już druga czy trzecia wi 
zyta. P. Koch został podobno wydelegowany w celu 
przekonania u,ę, o ile są uzasadnione skargi tutej
szej pubiiczn ści na fatalne uiządzenie pocztowego 
urzędn.

Z aitftji. iijly  adjutant śp. arcyksięcia Rudolfa, 
podpułkownik hr. R o s e n b e r g  O r s i n i ,  otrzymał 
przy sposobności przeniesienia go w atały stan spo
czynku rycereki krzyż orderu Leopolda. Order żela
znej kciony III. klasy otrzymali podpułkownik jen

sztabu Albert M a y e r  i kapitan jen. sztabu baron. 
G i e s l  von Gieslingen, pełniący dotychczas służbę 
przy areykb. Rudolfie. Oesatz przywrócił hr. Jarosła
wowi Sternberg szarżę poi irueznika. Wojskowo-le- 
karscy elewi I. klasy dr. Stefan D r z e w i c k i  i dr. 
Ottokar J u r e n mianowani zostali starszymi lekarzami. 
-Starszy weterynarz 13. p. ałanów Michał S c h a  ru 
b e l  otrzymał z okazji piz«hiesienia n stan spoczynku 
złoty krzyż zasługi z koroną.

Bal niedzielny u p|. Dawidów Abrahamowi- 
czów udał się wybornie. B^ło około 150 osób, a do 
Kadryla stanęło par blisko 40. Tańce prowaaził Sta
nisław hr. Mycielski. Wś^id uczestników b y li: pani 
Zaleska z córkami, hr. Włodz. Dzieduszycka z cór
kami, pp. Zygmuntowie Dembowscy z córką, Stani
sławowie i Karolowie hr. Dzieduszyeey, pani Czaj
kowska z córką, br. Łoś z małżonką i księżniczkami 
Ponińskiemi, pp Bionisnayowie Augustynowiczowie, 
pp. Józefowie Wiktorowie, ks. Kalikstuwie Pomńsey, 
hr. Drohojowska z córką, pp. Włodz. Skrzyńscy, 
Hnbal-Dubrzańscy, Emilowie Torosiewiczowie, pp. 
Dionizowie Zawadzcy, Bocheńscy, pani Irsayowa z 
córkami, pani Morawski z córkami, pp. Podlewscy, 
pp. Włodz Tustanowscy z córKami, hr. Komorowska 
z córkami, pp. Małachowscy, Rudniccy, pp. Tomisła- 
wowie Rozwadowscy itd.. itd

Wczoraj odbyły się wieczory z tańcami u pani 
Oomellowsj i pp. Władysławów Tustanowskich, a 
dziś odbędzie się wielki pirnik.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Stefana Bukojemskiego ueczywistym nauczycielem 
szKoły etatowej w Lunczyuie.

Zatwierdzenie wybom. Cesarz zatwierdził wy
bór p. Adama Jakubowskiego, na zastępcę prezesa 
rady powiatowej w Dąoiowej.

Nabożeństwu żałobni za spokój duszy ś. p. 
ks. Franciszka Wierzehleyskiego, arcybiskupa i me
tropolity obrz. rz.-kal., zoiUnie odprawiona w kor 
ściele archikatedralnym lwtwskim dnia 11. bm. o 
godzinie 9 rano. Po naboitństwia casrąpi odsłonię
cie pomnika.

Ttfmperat.' ra Baromttr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była —  9 2°C ., na wyższa 
+  4 0  'O., najniższa — i6  0°C.

Na dziś zapiwiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr z północnej strony, średnia tem
peratura doby jeszcze się dalej obniży, stan nieba 
zmienny, a powietrze miernie wilgotne i m gliste; opad 
co najwyżej wcale niez laczny.

2 gelic. Towarzystwa kredyt ziemskiego,
W dniu wczorajszym odbyło się uroczyste powitanie 
przez urzędników nowe obranego prezesa Zygmunta 
Dembowskiego, który jako zastępca przewodniczącego 
i referent spraw personalnych, umiał już sobie zje
dnać serca wszystkich. Imieniem urzędników zgro
madzonych in  corpore, przemawiali pp. dr. Bndzy- 
iiow.-ki i Welichowski, składając zapewnienie, ie. pod 
nowem, tak gorąco i serdecznie przez wązystkich po- 
witanem przewodnictwem starać się bę.dą zdwtió 
usiłowania w pracy dla dobra instytucji.

Dziękując za ten objaw szczerego przywiązania, 
nowy prezes zaznaczył w odpowiedzi swojej na po
wyższe przemówienia, że j&Lkolwiek stanął na naj: 
wyższym szczebla hierarchji otaczających go praco
wników, nie przeszl dzi mu to jednakowoż wejść 
sprawiedliwie w położenie każdego z nich, g lyż w 
lażdym ceni on przedewszystkiem c z ł o w i e k a  i 
o b y w a t e l a ,  jego pracę, zasłngi i zdolności.

Kuligi. Dnia 26 lntego wiecairem zwyruszyło 
ze Lwowa kilkanaście sanek, podążając pr ez rogatkę 

Zieloną ku dworowi w Milatyczach. W san ach za
jęli mieisce dzielni Krakowiacy, Ladobne Krakowianki 
i muzyka wojskowa. Gdy gośc-ie przybyli przed dom 
pp. Niezabitowskicn, wyszedł na ganek zdziwiony 
gospodarz i po zlm aniu  Sprawy przekonał się nie
bawem, że zanosi się ponoś na wesele krakowskie, 
wysunął sie bowiem naprzód itarost? (dr. Jamiński), 
następnie nrganisza (p Czarkowski) i krótko a wę- 
zł 'Wato, wierszem i prozą przedstawił gości 'esel- 
nyeh, prosząc jegomości o błogosławieństwo dla mło- 
■ lej pary. Gospodarz nie poskąpił błogosławieństwa 
i zaprosił gośoi na posiłek, aż tu muzyka jak zagra 
krakowiaka, a pary j k wpadną do izby, tak tańco
wały aż do świtu. Staroitow e i państwo młodzi bar
dzo się radowali, że państwo Czarkowscy, Jam. scy, 
Zbyszewscy i jeszcłe d. żo innych pań i panów nie 
wzgardzili cbłopskiem weselem, ale bawili się z Kra
kusami i Kiako w.ankami oehoCzo i wesoło; a państwo 
Nie abitowscy to tak gościli chłopów, jakby jakich 
swoich ferewnych.

Dnia 2. marca naiechało lom pp. Władysławów 
Riegerów krakowskie wesele, składające się r 21 
osób. Jako pańsiwo młodzi byli p. Zofja Rieger i 
p. Zygmunt Kiernicki, stirostowie p. Cybulski z p. 
Solowijem. Organista p. lin cki z p. Łozińską. Dalsi 
goście weselni : p. Gorecni z p. Heleną Semilską, p. 
Wład. Solowi) z p. Górecką, p. Bron. Leszczyński 
?. p A Rieger, p. Rutkowski z p. J. Kędzierską, 
p. Ri ger z p. Zgórską p. Łoziński z p. R Rieger, 
p. Siitz z p. Wysocka, p Sołowę z p W Kędzierską, 
p. Raczewsai z p. Cybulską. Znakomitym żydem p. 
Krogulski. Przemawiał p. Ilnicki jako organista i 
prosił o przyjęcie gości i o błogosławieństwo dla 
pp. młodych. Następnie przemrwiał bardzo udatnym 
i dowcipnym wierszem p. Krogólski, pooze n rozpo
częły się tańce. Kulminacyjnym punkiem wieczorku 
był krakowiak, odtańczony w 12 par, przyczem pra
wie każdy z panów odśpiewał uwrotkę. Dzięki go
ścinności gospodarstwa zabawiono się do godziny 9. 
rano. Z damskich był -.trój najpiękniejszy pann^ 
młodej, za', z męskich p. Leszczyńskiego.

Ordynarjat gr. kat. w Stanisławowie postanowił 
również przyjąć ofertę krakowsk ego Toworz. wzaj 
ubezpieczeń co dc asekuracji cerkwi i budynków 
erekcjonalnyoh dyecezji stanisławowskiej.

Przeniesienie w stan snoczynkj. Poborca rze
szowskiego urzędu podatkowego, Władysław Poho- 
recki, po ukończeniu 40 lat służby, Da własną prośbę 
przeniesionym sostał w śtan spoczynku.

Z Pasiek miejskich Otrzymujemy następujące 
pismo : Uznano powszechnie konieczność baczenia na 
zdrowe wychowanie młodego pokolenii. Podstawą zas 
tego jest publiczne staraniu o zdrowe pumieszczenie 
dziatwy w szkołach. Tymczasem u nas pod tym 
względem smutne panują stosunki. Na Pasiekach,' 
przedmieściu m. Lwowa, dziatwa pomieszczona iest 
w niezdrowej, wilgotnej norze., że gorszej w caiąj
Galicji nie znajd ie. Śmiertelność dziatwy z pewnością 
nigdzie nie jest tak wielką jak u nas, a nie ulega 
wątpliwości, że niezdrowe pomieszczenie szkoły wiele 
się do tego przyczynia. Przed dwomr laty uchwalono 
już 10.00 J złr. na budowę szkoły, ale jakiś złv duch 
wmięszał eię w tę sprawę z propozycją tańszej bu
dowy. Z tego powodu poprawa naszych stosunków 
szkolnych poszła w edwłokę. Starania nasze dotych
czasowe są bezskuteczne, pomimo, że p. inspektor 
szkolny uznaje konieczność spiesznej budowy nzkoły 
i sam gorliwie się tem zajmuje. Trudno jednak po 
ruszyć maszynę biurokratyczną i cała sprawa zaba- 
gmła się gdzieś w biurze urzędnika magistratu. 
Upraszamy Da tej drodze p. prezydenta miasta 
Lwowa, ażeby zechciał w to wglądnąć i przyspieszyć 
budowę naszej szkoły, bo jeżeli teraz z wiosną nie

albo pozbawiona .będzie, pobierania nauki lab też. na
rażona nadal na utratę zdrowia.

Fałszerze monet. Pogoń donosi, że iandar- 
merjr wyśledziła wyraoiaczy monet jednćreńśkowych, 
oraz dwudziesto i pięciooentówek, które w okolicy 
Jasła od pewnego czasu w obiegu się znajdowały. 
W miasteczku Dębowcu uwięziono podejrzanego o 
fałszerstwo Jakóba Bubę, który też jeż znajduje się w 
sądzie obwodowym w Jaśre.

W Oddziale położniczym szpitala powszechnego 
wiedeńskiego, a mianowioie w klinice, dra Kanna 
Brauna wybuchła gorączka popołogowa (eudometrifjs, 
septica puerperalio). Niebezpieczeństwu rozwleczenia 
tej zarazy jest bardzo groźne, to też zarządzono naj
ściślejsze środki ostrożności

Burni Bum! Jako charakterystyczny fakt milita- 
ryzmu w Prusiech przytoczyć inożna fakt następu
jący Ostatni dzienuik rozporządzeń wojskowych przy
nosi mianowanie sierżanta landwery Scbolea podporu 
czniklem. Nowy bohater-podporucznik ma iat 55 i 
jest obecnie —  ministrem finansów!

Śmiertelny pojedynek w Cylei odbyt się na pi
stolety pomiędzy dworna obywatelami, znanymi w ca
łej okolicy : pomiędzy Hugonem P e r l  ay  en i p. G y  u- 
to Trzeci strzał zranił pierwszego tak niebezpie
cznie, że w kilka godzin później umarł Obaj przeci
wnicy byli żonaci i mieli rodziny.

„Pirac* na wyspie Jawie *, najnowszą operetkę 
Sullivana, kompozytora „Mikada ‘, wystawił onegdaj 
z powodzeniem „Teatr nad Wiedenką*. luna operetka 
tegoż kompozytora .Kapitan Wilson* przedstawioną 
będzie w tych dniacł. w Pradze i Bndapeszcie

50-ldtm jubileusz święcił onegdaj w Berlinie 
znakomity skizypek Józef Joachim Minister Gossler 
oodarował go w imienin cesarza złotym medalem. 
Jeg( wielbiciele złożyli 100 .0U0 marek do jego dys
pozycji.

2 miłośei do aktorki zastrzelił się onegda; 
w teatrze w Orleanie p. C. bezpośrednio przed koń
cem przedstawienia.

T akże reklama! Do bawiącego chwilowe w Pa
ryżu znakomitego historyka M o m s e a a , przybył je* 
den z redaktorów Figara, ażeby zasięgnąć jegu zda
nia o B o u l a n g e r z e .  Momsen miał powiedzieć, że 
nie wierzy w powodzenie takiego zera jak Boni. Koń 
eks-jenerała więcej je-t wart jak jego pan. Gdyby 
jednak juoulangcr przeparł swe plany, zaczęłaby się 
era pronnucjamentów, gdyż niejeden jenerał chciałby 
go naśladować.

Na kuncertantÓW wszelkiego rodzaju spadnie 
wkrótce bicz bozy...

Gdyby nie uwaga na powabne koucertaiitki, ino- 
żnaby zdanie to powtórzyć w odwróconym szyku, a 
miauowicie, iż wkrótce możemy snadnie być uwoL 
nieni od koncertantów płci obojej którzy często by
wają dia na3 bożym biczem...

A stanie się to za pomocą Edissona.
Słynny wynalazca amerykański, jak juz o tem 

ogłosił w gazetach nowojorsk.ch, wysyła do Europy 
me mniej nie więcej, tylko 1 0 . 0 0 0  swoich fonogia- 
fów muzykalnicL, a wraz z niemi ajenta, który ze 
swej strony- licznych sub-ajentów sobie przybierze...

. Ajenci owi fonografów sprzedawać nie będą...
Niu, broń Boże, tylko wynajmować tygodriowo. 

lub miesięcznie, tak uie przymierzając, jakby forte
piany....

Nadto owe fonografy odbierane będą od abonen
tów perjudyczin e, - ażeby w#żn» je było zaopatrzyć 
w „nowe kawałKi*, a dopiero jak w nie ktoś inny 
„nagra*, „nagada , lub „naśpiewa*, odsyłam byó 
mają prenumeratorom.

Wobec powyższego, Ktoi zechce ubierać się 
w słotny wieczór zimowy i po merównym braku 
dążyć w wynajętej karecie do sali koncertowej?

Natomiast tę ostatnią zajmie kilkunastu ajentów 
od fonografów, każdy z jednem lub kilkoma pndłami 
pod krzesłem, ażeby słodkie dźwięki uchwyoió i nai 
stępnie odnająć je, jakby nie przymierzając forte
piany..

A dk  koncertujących, od „eudownych dzieci* 
aż de „byłych znakomitości* muzycznego świata 
włącznie nie pozostanie chyba nic innego, jak tyłka 
drukować Da afiszach :

„Panowie z fonografami plącą dziesięćkrotną 
einę biletu *

Inaczej będą musieli tr ktować sztukę... tylko 
dla nauki...

Papierowe obuwie. Pomysłowych Amerykanów 
wyprzedził jeden' z warszawskich przemysłowców, 
niejaki fi z Nalewek.

B. otworzył w Warszawie fabrykę obuwia pa
pierowego na wielką skalę, które w ysyłał ogromuemi 
psrtjami na dalekie rynki. O fabrykacji tej kupcy 
naturalnie nie wiedzieli i w damzym ciągu nabywali 
towar, płacąc po 4 rs. 30 kop. za parę. Buty, ka
masze i buciki damskie przygotowywane byry w czę
ści ze skóry, w części z tektury słomianej, oszustwo 
zaś wykryto przed kilkoma dniami.

Do kancelarji wydziału śledczego zgłosiło się 
owoeh kupców 7. m. Głuchowa, Y. i Z , którzy zło
żyli dwie pary kamaszy, La którycb podeszwie Od
ciśnięty był otem pel: „Fabryka obuwia B., 1 sort.* 
Obuwie na pozór wyglądało jak najlepiej, tak, że nic 
mu zarzucić nic było można. Biegłe jednak oko eks
perta odróżniło odrazu skórę od papieru. Na eks
perta zaproszono p. Hiszpańskiego, który zezrał, ze 
z wierzchu, była skóra w najpodlejszym gatuukn, 
wewnątrz zaś papier. Ekspert orzekł dalej, iż cena 
jest wygórowana, bowiem za buty papierowe fabry
kant nie powinien br.ić wyżej nad 2 rs. Kupcy, 
oskarżający mesnmiennego fabrykanta obuwia, zeznali 
że nn składzie mają gotowego obuwia, nabytego od 
B., na eumę kilka tysięcy rubli. Cały zapas towaru 
ma byś przysłany do Warszawy dla zwrotu niesu
miennemu fabrykantowi, którego, na mocy jawnych 
dowodów, pociągnięto do odpowiedzialności sądowej.

Straszna Zbrodnia. W dniu 15. bm . w osadzie 
leśnej Jeziorowice (pod Częstochową) dokonaną zo
stała zbrodnia, która wywołała przerażenie w całej 
okolicy. W osadzie tej Michał Pogorzelec, pozostający 
w służbie u nadleśniczego Byczkowskiego, w czasie 
jego nieobecności w domu, zabił siekierą w stajni 
mi ijseową kucharkę. Gdy na krzyk mordowanej we
szła do stajni znajdująca się w pobliżu pokojówka 
zbrodniarz rzucił się na nią, zadając jej cio3 w g«ó- 
wę, ale, pom'mo ciężkiej rany, pokojówka zdołała 
wydostać się na podwórze i wezwać pomocy. Woła
nie pokojówki usłyszała pani Byczkowska a ujrza
wszy oknem upadającą i zalaną krwią Służącą, nie 
wiedząc, co się stało, pospieszyła do niej z pomocą; 
w tej chwili zaciekły zbrodniarz, na widok orzyby- 
wającej pani, rzuca się na nią, przemocą wciąga do 
Stajni I tam kilku uderzeniami zabija. W tym czasie 
brocząca we Krwi pokojówka, zebra w izy siły, zdołała 
dowlec się do domu i zamknąć za sobą drzwi Wśród 
krzyku i zamięszania, 8-letnia córeczka państwa B. 
wybiegła Ła podwórze, wzywając matki Nienasycony 
zaoójca, usłyszawszy uawoływanie dziecka, wypada 
ze stajni, s  powaliwszy jednem uderzeniem nieszczę
śliwe dziecko, rozpoczyna j. osznkiwanie ukrywającej 
się pokojówki. Gdy sz lenieć dobywał si5 do mie
szkania w tej chwili ozwały się głosy powracających 
z wesela z okolicy włościan, na co ukrywająca się

r ozpeczną się koło niej roboty, to dziatwa nasz-p#k ojówka, zebrawszy ostatnie »iły, dotaiła do okn*,

wzywają1 rozpaczliwie pomocy przechodniów, któizy 
też podbiegli i z niemałym trudem zdołali rozbroić i 
ująć zbrodniarza. Pokojówka i córeczka państwa B. 
dotąd żyją.

Nieudaiy zamach na listonpsza. Depesza do
niosła . wczoraj o spełnionym w Wiednia, przez dwóch 
młodych ludzi, zamachu rabunkowym na listonosza 
roznoszącego pieniądze. Zamach spełnione w centrum 

1 miasta na Schoulaterngasse. Przed 3 dniami wpro
wadził się do pani Korzak młody człowiek, który się 
zameldował jako Fiyderyk Meiiner, kantorzysta, 24  
lat liczący. Nie zapłacił zaraz za swój osobny pokój 
i oświadczył jej, że cceta na list pieniężny. Istotnie 
wczoraj rzekomy Meisner pozostał w domu i czekał 
na listonosza, czytając książkę. O godzinie 9. przy
szedł listonosz do Meisnera z listem, w którym 
miała być kwota 65 zł. M osner odebrał recepis, 
podpisał’ takowy spokojnie, potem podniósł się z sie
dzenia, sięgnął ku stołowi, jakby chciał ptdpis za
sypać i wtedy pochwycił za tutkę z papryką i rzucił 
nią nagle w oczy listonosza. Ten wszakże zauważył 
podejrzany ruch ręki Me mera i zasłonił oczy diomą, 
wypadły ma wszakze listy z drugiej ręki. Gdy 
Meisner zooaczył, że zamach się nie udał, rzuci- się 
na listonosza — równocześnie otworzyły się drzwiczki 
szafki, stojącej w pokoju, ztamtąd wypadł drugi rze
zimieszek i również rzucił się na listonosza. Obaj 
rzucili go na sofę i usiłowali zadrzeć z niego torbę, 
w której znajdowało się 70 .000 zł. Silny wstakże 
i przytomny, liczący 44 lat, listonosz Hager, obronił 
się napastm':om i usiadł na sofie. Musiała wszakże 
palić go papryka której część jakaś do oczu przecież 
się dostała, dlatego przymknął n i chwilę uczy. Sko
rzystali z tego napastnicy i uciekli ścigani przez Ha
gera. Na dola przytrzymał ich drugi listonosz, który 
czekał na Hagera. Odstawiono przytrzymanych ćo 
pulicji. Tam zeznali, ie  jeden nazywa się Leopold 
Ro»uowski, liczący 21 lat, drugi Edmund Janowski, 
19 lat, obydwaj we Wiednin urozzeni, kantorzyści 
baz zajęcia.

A CO, wczorajszy wieczorek ? Ostatni Śmigus 
zamieszcza pud tym tytułem następujący wiersz Ro- 
docia:

. A co, wczorajszy wieczorek ?
Kapitalny ! daję słowo !
Wzorków nazbierałem worek i 
Ta panna, z różą ponsową,
W yborna! albo ta z bratkiem,
To ci oczętami rzuca,
Pyszna, razem z swoim tatkiem!
A uważałeś, ta kuca,
Z . luskiem podobnym do dyni ?
W, mazurze Kompletna żaba.
No a sama gospodyni t 
Ciągle ci .piszczy że słaba.
N a kolację wół i ciele !
Nie było nawet szampana l 
To też tańczyłem nie W iele;
Siedziałem wszakże do rana,
Bom dla nich był ideałom,
I bawiłem się jak w niebie !
Aież to się z nich uśm iałem !
—  Oni jednak więcej z ciebie.
—  Ze mnie ? — TeK, z ciebie, niestety !
0.j, śmiali się z całej duszy,
Boć tal połykał kotlety,
Ż? aż ci się trzęsły uszy.

Zośa O Boulangerze. Farjski korespondent je
dnego z pism rosyjskich m: ał ciekawą rozmowę z Zolą 
o obecnych stosunkach Francji, a przeważnie o p o 
wodzeniu gen. Bonlangen

—  Zapowiadałem jego tryumf —  miał się oae- 
zwaó autor „Germinala* —  jeszcze przed laty ośmiu, 
to jest w chwili, gdy zdawało się, że generał stracił 
cały swój urok. -Nie chciano go brać na serjo, bo 
przeszłość j igo nie jest sympatyczna, bo ma zbyt 
małe czoło, bo wreszcie, nie jest orłem Cxyż N a
poleon III. był wielkim człowiekiem ? A Gambetta ? 
Był z niego przedewszystkiem doskonały towarztcz, 
kazał się kochać do szaleństwa .wemu otoczeniu, 
jako człowiek prawy i szlachetny. Prawda —  po
siadał wielKi talent No... ale Bonlarger ma za tobą 
ideę.

— Jaką ideę? zapytał interlokutor p. Zoli.
—  Ideę monarchiozną Niech sobie tam mó*ią 

co chcą o naszych uczuciach demokiatycznych. Je
steśmy monaichistam1 do szpikn kości. Nie możemy 
Żyć, jeśli me mamy władcy, Któregobyśmy ubóstwiali. 
Potrzebujemy blasku, przepychu, mundurów szame
rowanych złotem, czerwonycń wstążeczek, świetnej 
eskorty; (.otrzeba nam ozłowieka, którego w prze
jażdżce mogliuyśmy witać, powiewając w góre kape
luszami. Boulauger odpowiada tej potrzebie naszego 
serca, a prócz tego ma za sobą i coś więcej .eszcze: 
błędy swoich poprzedników, błędy popełniane przez 
lat ośmnaście.

Nie wiem czy Boulanger dojdzie de władzy, lecz 
gdyby nawet ją osiągnął, nie sądzę, aby rzeczy mogły 
iść goizej, niż idą tera:

Ostatki. Onegdajszy wieczorek z tańcami Rt- 
snrsy urzędniczej wypadł bardzo dobrze. Do pierw
szego kadryla stanęło przeszło 50 par —  i taż liczba 
pozostała do końca zabawy. Pięknych twarzyczek 
było bardzo... bardzo wiele, toalety przeważnie skro
mne, ale też i nader skromne, a gdy się doda, że 
tańce prowadził p. Wopaterna, a prowadził je z nad
zwyczajną werwą i elegancją, to nie dziw, Ze dopiero 
świtanie musiało kres położyć tej ochoczej zabawie. 
Szczytem zabawy był rzeczywiście dziarsko prowa
dzony krakowiak i kotylion. Jednen. słowem ba
wiono się nadzwyczajnie.

(m ) „Kupiecki.* Po „akademickim* i „polite- 
cbnickim*, nastąpił onegd„j „ k u p i e c k i * ,  równie 
świetuy, rówuie wspaniały — chociaż nie tak liczny.

I ten odbył się w salach kasyna miejskiego 
pięknie dekorowanych. Do pierwczego kadryla .sta
nęło 36 par.

Zabawa szła bardzo oczoczo, tańczono 'zapamię
tale, panie były zadowolone, a fikalscy upadali ie  
zna ęczen a.

Biedacy... godziny ieh panowania już ną poli
czone .. Oddajmy jednak każdemu, co mu się natęży...

To też przyznać musimy, że młodsze pokolenie 
(nie ubliżamy wcale starszemuj kupców lwowsKich 
może służyć za wjór nawet najbardziej wyćwiczonym  
w boju karnawałowym... flkaiskim. Nie dziw więo, 
że onegdajszy wieczorek, k óry był właściwie balem, 
wypadł oaidzo pięknie, chociaż lóżnił się wielee od 
tych dawnych słynnych Łaba* kupieckich

Niestety winą tego ponoś -  s t e g n  s o ja .. .
A najstraszniejsza stagnacja jest karnawałowa... 

Najlepszym tego dowodem pikniki, na któiych menu 
—  jak donosi Śmigus —  sKłada się z kaitofli i 
sarniego sosu. Onegdaj jednak każdy musiał wyró
wnać swój racnunek, więc menu byro nieco lepsze. 
Zabawa przeciągnęła się do godz. 4. rano.

W zabawie między innymi wzięli udział D p.: 
Dzikowscy, Okorniocy z córką, W. i J, Stachiewi- 
czowie, Mnssilowie, Gieszkowacy, B-omilscy, Lan
gnerowie, p. Monne z córkami, p. Motyiewska z cór
kami, Cicbulscy z córkami, Mannowa z córkami, 
pp. Waliehiewiczowie z córka i w i.

Z toalet zwracały na siebie ^ogólną uwagę pani 
Okórniokiej i Stachiewiczowej.
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'Wypadki m iejscow e. Marii ljobiowolskiąj, ,mo-v 
dniaice, fafera^iolfo onegdaj V  czasie' pogrzóbii pu^i 
iares, zawierający 2v.’ zŁ v  .

Woźaica Mojżesz Giiu&berg, jadąc szybko ulicą 
Krakowską, uderzył dyszlem w, plecy Mąrjagnę Kra
marz, która padając na ziemię, przecięła sobie,‘język.

Policja aresztowała onegdaj Feigg F.aukei która 
uderzyła Friinę Fank tak silnie garnkiem Łw g ło » ęri 
i i  ta straciła przytomność i musiano ją̂  odstawić do 
domu. Fankowa odniosło ciężkie .uszkodzenie.

Przytrzymano onegdaj Michała Pawiucha, mu
zykanta’grającego na basie, za kradzież popełnioną 
wczoraj po południu na szkcd Jacentego Trenta. 
Pawiuck wyciągnął T.entowi z kieszeni flaszkę z wódką.

Ze L w ow a donoszą do Czasu: Znany i u was 
deklamator i recytator, Stanisław Konopka, po cię
żkich zawcdąch w. życiu, osiadł w zakładzie obłąka
nych na Kulparkowie. —  Ma on to przekonanie, że 
go tam umyślnie sprowadzono, aby deklamował wa- 
rjatom. więc deklamuje po całych dniach, a.jja słu 
chaczach nigdy mu nie zbywa, teinbardziej, że za
rząd domu nietylko mu tego nie broni a.e ows/.em 
uważa to za jeden z dobrych wpływów na choroby 
umysłowe. —  Obłęd Konopki jest spokojny, a nawet 
na pierwszy rzut oka niedostrzegalny, pamięć nic nie 
ucierpiała i z równą łatwością wygłasza całe poe
maty i dramaty w obec uważnie słuchających go 
warjatów.

Ostatni list ś. p. Mieczysława Dar owskiego sty
lizowany do Teofila Lenartowicza opiewa:

„Chciałem przed kilkoma dniami przesłać li?t 
do Ciebie, ale Szymon (brat) mi wzbronił — dziś 
piszę, bo już pojutrze mam eię przygotować na 
wędrówkę w wieczny żywot. Ksiądz Wacław, 
znajomy Ci, ma mi udzielić św. Sakramentów. 
Piszę, aby na życie pobłogosławić przynajmniej 
Tobie jeszcze na lat 17 z górą, boś c tyle odemnie 
młodszy —  aożyj — doczekaj tego, cośmy wszyscy 
czekali, nierh odrodzi się w bratniej zgodzie i mi
łości od Polaków z chaty, bo wtenczas mocni bę
dziemy i szczęśliwi. Bóg miłosieidzia niech Ci to 
ziści, a Ty zagrzmij pieśniami, aby się obiły o skle
pienia niebios, a ja Ci podpowiadać będę. Już dłużej 
mi brat pisać wzbrania..."

Portret fcUrji Vecsery. Donoszą nam z Wie
dnia : Młody, utalentowany artysta-malarz p. Artur
Wielogłowski, który przez czas dłuższy kształcił się 
w malarstwie w afeadciiiji wiedeńskiej i zagranicą, 
wykończył świeżo portret słynnej z urody i tragicz
nego zgonu baronówny M a r ' i F e  c s e r y .  Zmarła 
w kwiecie wieku piękność wiedeńska, której przed
wczesny zgon tak wielkie wywołał wrażenie w ary
stokratycznych sferach naddunąjsbiej stolicy —  przed
stawioną jest na tle eiekiownego pejzażu, w gusto
wnym, pełnym powabu, narodowym stroju czeskim. 
Nie opisujemy bliżej portretu, gdyż publiczność sama 
będzie mogła przypatrzeć się niebawem sławnej z 
ostatnich czasów 1 ohaterce, portret nowiem w tych 
dniach przybędzie do Lwowa.... NaamieDiamy tu 
t.lko. że piękna baronówna była smagłą brunetką, o 
dużych szafirowych oczach, kibici kształtnej i bardzo 
wdzięcznej postaci. *

Składki. Do administracji pisma natzego nade
słała na kościół św. Stanisława w Rzymie, p 
Mar. Dominikowska z Husiatyun zlr. 1

Sprawozdanie lwowskie, komisji Towarzystwa 
Opieki weteranów polskich z r. 1830— 1831 za 
miesiąc luty r. z,, nadesłane nam przez skarbnika 
dr. Bernarda Goldmanna, wykazuje :

Subwencja rady miejskiej złr. 800, Aleksander 
hr. Fredro rocznie 10, Longchamps lzanciszek za 
półrocze 5, urzędnicy techniczni Wydziału krajowego 
za luty 4 50, Łukasiewies za luty 1, pozostała reszta 
z uŁbużeństwa styczniowego, urządzonego staraniem 
młodzieży w templu izraelickim we Lwowie 2 50 
przez redakcje 14*50, —- ogółem 
50 cnt.

W miesiącu lutym rozdano 
pomogi stałe i nadzwyczajne, z 
w kwocie 391 złr., zaś 4 weteranom zapomogi je
dnorazowe w kwocie 70 złr., koszta pogizebu jednego 
weterana 25 złr. __________________________

W iadom ość 1 terack e 1 artystyczne.
W iadumosci OSODiste. Panaa Sigiid A r n o l d -  

8 0 n, sławna śpiewaczka oper paryskiej londyńskiej 
i petersburskiej, przybywa z końcem bm. do L w ów  
i wystąpi w koncercie, którego kierownictwo objął 
dyr. Marek.

Ogłoszenie konkursu. Styiendjum imienia Snia- 
dtckich, z fundacji śp. Gałęzowskiego, w kwocie 
5000 franków rocznie, ma być nadane na r. 1889.

O stypendjum to ubiegać s!ę mogą docenci obu 
uniwersytetów krajowych lub jednego z zagranicz
nych (ci ostatni z warunkiem dosiatecznej do wy
kładu biegłości w języku polskim).

Na rok obecny (równi* jak na następny) stypen
djum przypada kandydatowi poświęcającemu się nau
kom przyrodnic/ym. Nadaje się wszakże na przeciąg 
jednego rosa tyłku.

Termin konkursu oznacza się na dzień 1. kw ie
tnia rb. Do podań (które przed tym terminem winne 
być wniesione) należy dołączyć: 1) dowód, że kan
dydat jest docentem —  jakiego przedmiotu, jak da
wno ilu miewał słuchaczy ; 2) prace naukowe, bądź 
j iż drukiem ogłoszone, bądź w rękop.smie będące; 
3) program studjów, które w ciągu roku przedsię
brać zamierza.

Po upływie pierwszego półrocza kandydat 
będzie obowiązany zdać na piśmie sprawę z prac 
naukowych, któremi zaimował się w tym ozaB e 
i usilność swoją w tej mierze w właściwy sposób 
udowodnić.

K w otę sob ie  nrzyznaną stypendy ta odbierać bę
dzie w ratach półrocznych z góry.

L w ó w , 5. l a b y  h a n d lo w e j
dnia 4. marca 18c9 r.

Pogania wnosić ■nąleiT-do Ak-iidemji umiejętność 
(KrakÓW,' nr. SfawLow

Zajmująco s ię  przedstawia ostatni numer 
K łosów . Ź faktów bieżąoycL spotykamy życiorysy 
wriarłycn niedawno budowniczych : Yęrnera-j Kosmow
skiego, tudzież dr. Oiłowskiego, ilustrowane por
tretami.-' u ■ ■ ■

Pomimowoli przychodzi tu na myśl porównanie 
pięknych tych drzeworytów z rycinami trawionemi, 
które w ostatnich czasach ze szkodą sztuki w ilustra
cjach naszych roi.pauoszyły się.

Dobry miała pomysł redakcja, dając podobiznę 
domu, w którym zaszła katastrofa, pociągająca za 
sobą zgon śp. Kosmowskiego.

Czarnemi punktami oznaczone miejsce, z któ
rego spadł nieszczęśliwy i gdzie znalezhnym zo
stał

Godną jest uwagi rycina, przedstawiająca maska
radę na lodzie w klubie cydistów , z życiem odwzo
rowana przez Pillatiego, wreszcie pyszna rycina cze
skiego malarza, Wiszki, przedstawiająca ,Widzenie 
cesarza Maksy mil jaua".

wpłyuęlo 837 złr.

40 weteranom za- 
puwodu choroby,

Ruch stowarzyszeń.
fi* ' lmJ „Rędzina." Wolne zgromadzenie lwowskiego 
oddziału Towarzystwa wzejemnej pomocy rękodzielni
ków i przemysłowców „Rodzina" odbyło się onegdaj 
o godzinie 3 po południu w kasynie miejskiem. 
Przewodniczył p. Bolesław M i k u l i ń s k i .  Odczytane 
przez p. Domrazba sprawozdanie yFydziału jest naj
lepszym dowodem, że Towarzystwu rozwija się zu
pełnie prawidłowo i bardzo pomyślnie. Wyjmujemy 
z niego nąjważniejoze szczegóły. Z końcem r. 1888  
liczył oddział lwowski 186 członków. Bardzo wielu 
członków podwyższyło wkładki, co jest dowodem, że 
ufność do Towarzystwa potęguje się, z drugiej jednak 
strony konstatuje sprawozdanie, że wielu c2łoukow 
uiszcza wkładki bardzo nieregularnie. Na rzecz fun- 
durzu „oddziałowego ' wpłynęło w roku 1888 ogółem 
169 zł. 79 ct.

Tytułem wpisowego wpłynęło 40 zł., wkładki 
od członków rzeczywistych wynosiły 1055 zł. 41 ct., 
(zaległości wynoszą około 6000 zł.l), wkładki od 
członków wspierających utrzymały się w tej samej 
wysokości, jak w roku 1887

Na fundusz „stypendyjuy" wpłynęła kwota zł. 
59 80 ct., odsetki zaś od zaległych wkładek wynoszą 
16 zł. 1 ct.

Towarzystwo „Rodzina" rozporządza,obecnie ka
pitałem 20.000 zł., a nadto ma przyrzeczonych zł. 
10 000, w skutek zapisu p. O s ł a w s k i e g o ,  hono
rowego członka. W obec tego pomyślnego stanu rze
czy, wydział zamierza obecnie bardzo ściśle prze
strzegać terminów płatności wkładek. Z końcem roku 
1888 nabyło praw do zapomogi stałej, tj. emerytury 
22 członków. Emerytury wymierzane będą tylko od 
suwy deklarowanych corocznie kwot, a nie od kwoty 
przewyższającej deklarowane.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, poezem 
członek komisji rewizyjnej p. S. W. N  i e m o j o w 
s k i odczytał sprawozdanie komisji rewizyjnej i po
stawił wniosek udzielenia wydziałowi absolutorium, 
Przyjęto. Dochody wynosiły .1807 zł. 28 ct., ode
słano do wydziału centralnego J400 zł. 97 ct., w y
dano z funduszu oddziałowego 152 zł. 41, zaś w go
tówce pozostało 253 zł. 90 ct.

Po zatwierdzeniu nowo przyjętych członków 
przystąpiono do wyboru.

Prezesem wybrany v>stał p. Bolesław Mi k u -  
l i ń s k i ,  wiceprezesem p. Jan L i s o w s k i ,  sekreta
rzem p. Józem D o m r a z e k .

Do wydziału sKi pp. F l a c z y ń s k i  i Kon
stanty G a w l i k o w s k i .

Członkami komisji rewizyjnej wybrano pp. Bro- 
mils.kiego, Kopaczyńskiego i Ś. W. N i e m o j o w  
s k i e go.

Wreszcie na wniosek p. Raciborskiego wyraziło 
zgromadzenie przez poWstanie uznanie i podziękowa
nie p. B. Mikulińskiemu za nader gorliwe zajmowa
nie się sprawami towarzystwa.

W drodze składki zebrano na posiedzeniu na 
3prawieme sztandaru dla tow. polskiego w Buda- 
Peszcie kilkanaście guldenów.

Do dzisiejszego n u m e ru  do
łą cza m y  d la  P ren u m era to ró w  
D odatek  Nr, 9  BBLUSZCZU”, 
za lu ty . Z a rzą d z i l iśm y  ja k  
n ajśc iś le jszą  kontrolą  w  ekspe
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d res ie  w y 
c iśn ię tą  jest s ta m p ig l ia \
„ 3 3  Ł U S Z C Z ” .

W  ra zie  w ięc  g d y b y  p ism o  
to n ie  doszło r ą k  p rzed p ła c i cieli, 
u p r a s z a m y  rek la m o w a ć  n a  
poczcie , g d y ż  z naszej sti o n y  
u c zy n il iśm y  w szystko , a b y  od
pow iedzieć po łożonem u w  n as  
za aj an  i u.

Gospodarsiwe, przemysł i ha det.
P r o j e k t  S t a i u t n  k n « y  c h o r y c h  przy  s to w a 

rzyszen ia ' li p r z e m y s ł o w y c h  m  podstaw ie ustaw  
7, dr.ia 15. m arca  18SJ d i. u. p. nr. 34 i z dn ia  30. 
m arca 1888 dz u. p. nr. 33 jukot.eż na podstaw ie r e 
skryptów  i wskazówek p rzez m in iste rstw o  spraw  we
w nętrznych  w ydanych, w yszedł W łaśnie w uk ładzie  p. 
Antoniego D ydyńskiego, kbm isaiza  honeeptow ego m ag i
s tra tu  król. s to ł. m ia sta  Lwowa.

P rzy  u łożen iu  pro jek tu  uw zględniono te postanow ie
nia sta tu tow e stow arzyszeń przem ysłow ych we Lwowie, 
k tó re  w edług ustaw y o ubezpieczeniu robotników  na wy- 
p aaek  choroby zm ian ie  nie u legną , a p rzsz  w ładzę k ra 
jow ą ju ż  zatw ierd zo n e  zostały. P ro jek t ten  zo sta ł p rz y 
ję ty  dnia 19. lu tego  br. praw ie p rzez, w szystk ie p rzełc- 
źeństw a Kas chorych przy sto w arzy szen iach  p rzem y sło 
wych we Lwowie. K a s y  c h o r y c h  p r z y  s t o w a 
r z y s z e n i a c h  przem ysłow ych, k t ó r e b y  r e f l e k t o 
w a ł y  n a  u ż y c i e  n i n i e j s z e g o  p r o j e k t u ,  
zechcą celem  poczynien ia  odpow iednich  zm iau w s ta tu 
cie p rzy  zam ówieniu peśae  n astęp u jące  szczeg ó ły : 1. 
Nazwę i siedzibę stow arzyszenia 2. J e ś l i  dotychczasow e 
s ta tu ta  kasy  chorych zatw ierdzone zostały , datum  i liczbę 
dotyczącego re sk ry p tu  nam iestn ic tw a. (W  przeciw nym  
raz ie  brzm ienie  §. 1. będzie d la  do tyczących kas zm ie
nione) 3. Ilu ść  egzem plarzy, po trzebnych  do ro zd an ia  
na walnem Z grom adzeniu  d la  uchw alen ia  sta tu tów . 4. 
Ilość egzem plarzy , po trzebnych d la  p rzed łożen ia  s ta tu 
tów do zatw ierdzen ia . Tym celem  należy po odbyciu 
wal . ego Z grom adzen ia  nadesłać  odpis dotyczącego p ro 
tokołu, d la  poczynien ia  zmian w s ta tu c ie , je ś lib y  takow e 
w g ran icach  ustaw y uchwalone zostały . E g zem p la rze  
zm ienionego w teu  sposób p ro jek tu  zostaną ja k  n a j
sp ieszn ie j ouesłane. 6. Ilość egzem plarzy , potrzebnych 
d la  ro zdan ia  pom iędzy członków kasy. Tym  celein n a 
leży w swoim czasie podać d a ty  zatw ierdzen ia  nowych 
sta tu tów , a re sz ta  zam ówionych egzem plarzy  z eweutu- 
alnem i zm iauam i przez w ładzę k rajow ą w skazanem i, zo
stan ie  od esłan ą  w p rzeeiągu  dni 14.

W a ru n k i:  100 egzem plarzy  25 z łr . K ażdych n a 
stępnych  100 egzem plarzy  5 z ł r .  Z am ów ienia przyjm uje 
izba rękodzieln icza  i przem ysłow a we Lwowie (gm ach 
ratuszow y).

Tegoż au to ra  w krótce zostaną w y d an e: 1. P ro jek t
s ta tu tu  p rzy  przedsięb iorstw ach . 2. W szelk ie form ularze , 
u ła tw ia ją ce  ad m in istrac ję  kas chorych p rzy  sto w arzy 
szen iach  przem ysłow ych.

K ó łk a  r o ln ic z e . W  roku bieżącym  pow stały 
następu jące  „K ółka ro ln icze" : 413) C holcw ianna Góra, 
pow iat N isk i założył p. J a n  Zaw adzki nauczyciel przy 
w spółudziale lu s tra to ra  gospodarczego p Z . G .w arec - 
k iego ; 414) P a lesn ic a  pow. B rzesk i, założył ks. Ja n  
W iejac/.ko, proboszcz m iejscow y przy w spółudziale p. 
Ignacego  K ozierow skiego w łaśó. dóbr i nau czy cie la  p . 
G ru s z k '; 415) Gdów pow. W ie lick i, założy ł p E u g e- 
njusz R e in er właśó. dóbr Z agorzau  z w spółudziałem  pp. 
Józefa  Ślusarczyka, ck. poczm istrza , Józefa K oszuta i 
pp- gospodarzy  M ichała  N ędzy i J a n a  C ięż a rk a ; 416) 
Z ag ó rn ik  pow iat W adow icki, założył p. W ojciech  Z ajd a  
nauczyciel, z p. naczelu ik iem  gm iny Janem  Polak iem  i 
pp. gospodarzam i Z ag ó rn ik a ; 417) G ronkśw  pow. N ow o
ta rsk i założy ł p. W ładysław  Strow ski nauczyciel i de le 
g a t z zw ierzchnością  g m in y ; 418) R adziszów  pow. M y
ślen ick i załozy ł p. W incen ty  M isia  k ierow nik  sz k o ły ; 
418) T rzem ieśna  pow. W adow icki założy ł p. P io tr  R yb
czyńsk i nauczyciel, ' ba te K ółka zosta ły  zaw iązane za 
sta ran iem  W ydziału  ra d y  pow iatow ej w M yślen icach  i 
420j Jan ow ice  pow. T arnow ski założy ł p. F ran c iszek  
R i tg e r  nauczycie l, z w spółudziałem  pp. d ra  W ik to ra  
W łyńsk iego  w łasć. dóbr Jan o w ic , W o jc iech a  R eg iecia  
własc. D ąbrów ki, W incentego B iałob rzesk iego  w łasć. 
fo lw arku oraz  tauat-jszych gospodarzy.

J a k  w ydział rad y  pow iato  iej w M yślen icach , tak  
też i w ydziały  rad  pow iatow ych w Ż j wcu i Ł ańcucie  
p o p ie ra ją  czynnie z ak ład an ie  K ółek  ro ln iczych  w swoich 
pow ia tach  za co im zarząd  g łów ny sk ład a  na  tern m ie j
scu szczere podziękow anie , ja k  rów nież w y d z ia łjw i ra d y  
pow iatow ej w T arnopo lu  za udzielen i#  kwoty 25 z łr. 
jago subw encję za rok 18M8.

L n u  inflautskiego zam ów iły w tym  roku K ółka ro l
nicze na  1613 z łr . ;  gprow Jż ily  p rzez  zarząd  głów ny 
10  sieczkarń , l  w alec p ierścien iow y i 2 wag dz ie 
się tn y ch .

W  tym  roku w płynęło  do k isy  zarządu  głów nego z 
w kładek członków w sp ierających  m iasta  Lwowa 175 z łr . 
50 cnt., od członków  zam iejscow ych L8 z łr.

T ak  jak  w la tach  poprzednich , tak  i w tym  roku 
z g ła sz a ją  s ię  liczne K ółka o nabycie nasion  pastew nych, 
zbożowych i ogrodow ych ; a jak  zarząd  główny u m ia ł w 
ty.u w ypadku zjednać sobie zau fan ie , najlepszym  dow o
dem, że naw et K ółka ro ln icze  ze Szlązka s ta ra ją  się 
sp ro w ad zać  n asio n a  za pośrednictw em  zarządu  głów nego 
tow arzystw a K ółek ro ln iczych  i takow e z w ielkiem  uzna
niem  dla zarząd u  ju ż  od la t  k ilk u  spruw adzają , uie 
pom nąc na  znaczne kosz ta  tran sp o rtu .

W y d o b y w a n ie  n a fty . Z K rosna donoszą, że 
K anadyjczycy  pp. B ergheim  i Mac G arvey, po k ilku  nie- 
udałych  p róbach  w k o p a ln i w G łębokiej, zam ierzają  
rozdać  w p rzed sięb io rs tw o  roboty w iertn icze spółce k ra 

jowej n a  Której czele sto ją  pp. W . K lo b assa  : A. 
T rzec iesk i.

K o le j  L w o w sk o  -  C z e r n io w ie c k a . Senat 
rum uński u ch w alił w dn iu  1 . bm. porozum ien ie  z z a rz ą 
dem kolei Lw ow sko-C zerniuw ieckiej co do objęcia przez 
państw o ruchu  na lin ji  tejże  kolei w R um unji. U chw ała 
n a s tą p iła  n aza ju trz  po przed łożen iu  w niosku. N iebaw em  
n a s tąp i pu b lik ac ja  takow ej a tem  sam em  zd ję ty  zostaje  
is tn ie jący  sekw estr. R ząd , um uński z pow yższego ty 
tu łu  zap ł„c i tow arzystw u sumę 2 in ilj. franków.

W y sta w a  w  T e h e r a n ie  urządzona głów nie 
kosztem  i sta ran iem  przem ysłow ców  m oskiew skich b u 
dzi i w 'u a tszaw ie w ielk ie zajęcie. K upcy warszawscy 
zam y śla ją  wziąć w niej u d z ia ł, stw a rza jąc  w ten  sposób 
d la  sieb ie  nowe źródło zbytu  — a p ism a tam te jsze  z a 
c h ęc a ją  do tego jak  najgo ręcie j.

N ow e r o z p o r z ą d z e n ie  o e g z a m in a c h
d la  le ś n ik ó w , wydane w tych dn iach  przez m in i
ste rstw o  ro ln ic tw a , w chodzi w życie z dniem  1 . lipca  
b r., a tem  sam em  usunie p rzep isy  w te j m ierze obow ią
zujące  z roku 1850.

W pierw szej częśc i nowego rozporządzen ia  m ieszczą 
się  p rzep isy  co do egzam inów  państw ow ych na gospo- 
darzy-leśn ików  (F o rs iw irth e ). A żeby być przypuszczo- 
nym do takiego egzam inu k an d y d a t w ykazać się  w inien  : 
1 . a) złożeniem  obu te o re ty czn y ch  egzam inów  p a ń s tw o 

wych z nauk i lasow ej w Akadem ji ro ln iczej, lub b) 
ukończeniem  n au k i lasow ej w A kadem ji ro ln icze j i z ło
żeniem  prom ocyjnego egzam inu z tych  przedm io tów , 
które są  w ym agane do z łożen ia  teoretycznych  egzam inów  
państw ow ych, lub c) ukończeniem  jednej ze szkół łan o 
wych w V7e issw asser, E u len b erg  lub  Lwowie z dobrym  
wynikiem , po pt-przedzająeem  ukończeniu  co najm niej 
czterech  klns g im n az ja ln y ch , szkoły realnej lub g im n a
zjum realnego . (K andydat ma m ieć skończonych la t 22 ) ;  
albo w reszcie d) ukończeniem  wyższego g im nazjum  lub 
wyżczej szkoły rea ln e j.

W w ypadkach  w ym ienionych pod 1 a) w ym aganą 
je s t  nad to  aw u le tn ia  p ra k ty k a  p rzy  państw ow ych lub 
pryw atnych  la sach , albo  w tec h n icz ’ ej s łużb ie  lasow ej 
p^zy w ładzach  p o lity c zn y c h ; w w ypadkach pod b) i c) 
w ym aganą je s t  tak aż  p iak ty k a  trz y le tn ia , a w reszcie w 
w ypadkach pod d) p ięc io le tn ia .

P rak ty k ę  tę  odbyć na leży  po ukończeniu  ak ad em ji, 
w zględnie szkoły lasow ej lub  szkoły ś red n ie j. W  c iągu  
tej p rak tyk i, a m ianow icie w c iąg u  la t  dwóch, pow iuieu 
kandydat prow adzić dzienn ik , w którym  zap isyw ać m a 
w łasne uw agi i sp o s trzeżen ia  w za.rodzie  leśn ic tw a. 
D la  tych jed n a k  kandydatów  tej k a le g o rji, k tó rzy  ozna
czoną powyżej p rak ty k ę  rozpoczęli ju ż  p rzed  1 . lip ca  
br. w ystarczy , jeże li d z ienn ik  prow adzony będzie dopiero 
od 1 . lip c a  bi

P o d an ia  o p rzypuszczenie do egzam inu  m ają być 
wnoszone do nam iestn ic tw a najpóźniej do 31. lip ca  togo 
roku, w Którym egzam in ma być złożony- Do podan i?  
do łączyć należy : m etrykę urodzen ia, kró tk i opis p rze
biegu dotychczasow ego życia, św iadectw a co do ukończe
n ia  w skazanych powyżej nauk przygotow cw ozych, św ia 
dectw o odbytej p ra k ty k i i dz iennik , w ciągu n iej p ro 
wadzony. T u n ad m ien ić  w ypada, że p o d an ie  wniesione 
być może przed  zupetnem  ukończeniem  p rak ty k i, b y l ; 
takow a w te rm in ie  egzam inu dopełn ioną  była. O p rz y 
puszczen iu  do egzam inu ro zstrzy g a  m in iste rstw o  ro ln i
ctw a E gzam iu  je s t  u stny  i p isem ny, z przedm iotów  w 
rozporządzen iu  szczegółow o w ym ienionych, odbywa się  
zaś przed  sp ec ja ln ą  kom isją w nam iestn ic tw ie .

D alsze  p rzep isy  rozporządzen ia  odnoszą się  do sposobu 
p rzeprow adzenia  egzam inów, a są  one bardzo  szczegóło
we i w yczerpujące.

D ru g i  część rozporządzen ia  odnosi się do egzam i
nów państw ow ych d la  s traży  leśnej i techn icznej służby  
pom ocnicznej. Aby być przypuszczonym  do takiego egza
m inu, k an d y d at w ykazać się  w in ien :

1 . że ukończył rok  18 ż y c i a ; 2 . a) że ukończył z 
dobrym  postępem  . jed n ą  z ck. szkół lasow ych  w H a ll, 
G ussw erk lub Bolechow ie, albo szkołę fW aldbruschnie) 
w A ggsbach  lub  P ise k  — albo też w reszcie, że b) uko ń 
czy ł szkołę ludow ą, w ydziałow ą, niższe gim nuzjum  lub 
n iższą  szkołę realną. 3. T rzecim  w arunkiem  je s t  odbycia 
trzy le tn ie j p ia k ty k i pod k ieru n k iem  egzam inow anego gc 
soodarza-leśn ika . Do tej trzy le tn ie j p rak ty k i w licza się 
czas spędzonyjw  zak ład ach  naukowych, w ym ienionych 
pod 2 a. Od tych k an d ydatów , k tórzy powyższą j^ a k ty k ę  
rozpoczęli ju ż  przed 1 lip ca  b. r .  n ie je s t w ym aganem , 
aby p ra k ty k a  ta  o d by tą  z o s ta ła  pod kierow nictw em  egza
m inow anego leśn ika .

P o d an ia  o p rzypuszczen ie  do egzam inu wnosić n a 
leży  do n am iestn ic tw a  n a jd a le j do 31. lip c a  tego roka, 
w którym  egzam in ma być złożony. Do p o dan ia  trzeba  
do łączyć  : m etrykę u rodzen ia, o raz  św iadectw o z odby
tych , a powyżej w yszczególnionych nauk przygotow a
wczych, tudzież św iadectw o p rak ty k i. — O przypuezcze- 
n iu  do egzam inu ro zstrzyga  aam iestn ic tw o . E g zam in  od 
byw a się corooziiie w n am iestn ic tw ie , a ro z p o rz ą d ze n ie  
określa  w da lszym  c iągu  szczegółowo p rzedm io ty  wyma 
gane i sposób odbyw ania  egzam inu , który  je s t  usm y i 
p isem ny.

E g zam in a  tegoroczne będą się  odbywać j n ł  w edług 
nowego rozporządzen ia , k tó re  się  rów nież stosuje do 
tych  kandydatów , k tórzy  jeszcze na  p o d staw ie  p rz ep i
sów z roku 1850 do egzaw iuu  p u /s tę p o w a l i  i zostali 
reprobow ani. T aoy k an dydaci m ogą być p rzyptu^czen i 
do ponownego egzam inu w edług newy h  przepisów , 
naw et w tak im  razie , gdyby n ie  odpow iadali kw alifi
kacjom , powyżej wym ienionym .

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
* N . fr. Presse donosi z Rzymu pod datą 

dnia 2. m a rca : Papież przyjm ovaf w połudi ie
kardynałów i prałatów składającycb mu zyczeuia, 
jako w rocznicę koronacji i duia im ien in . W o d 
powiedzi na adres, odczytany przez kardynała Mo
naco Lavalleta, powiedział papież : Rozpoczynając 
ośindziesiąty rok życia i rok dwunasty pontyfikatu 
uczuwam szczególniejszą potrzebę błagać Boga o 
pomoc. K ardynałowie znają dokładnie faktyczne 
trudności w Euronie i niepewną, groźną sytuację, 
skutkiem której i K o śe ió ł m oże ucierpieć, gdyż 
pozbawiony swej udzielności i niezależności w 
działaniu i poddany pod obcą w ładzę, Cierpi 
w ooec wielkich niebezpieczeństw, na jakie są 
narażone W łochy na zewnątrz i na wewnątrz.

N astępnie papież wskazał na ostatnie rozruchy 
w Rzym ie, a oraz użalał się, iż rzekoma wolność 
K ościoła we W łoszech  nie jest prawdziwą w oboc 
ciąfcłych zamachów władzy świeckiej na Kościół. 
W  końeu wyraził nadzieję, że naród w łoski przyj
dzie do opamiętania i wróci do tradycji sw ych  
ojców, oraz prosił kardynałów o wsparcie w  tak 
trudnych czasach.

* Z Petersburga piszą w d. 24. lubego do 
Nat. Ztg.: Rozmaite wersje o audjencji udzielonej 
przez cara Draganowi Gankowowi stały się przy
czyną przypuszczenia, iż Rosja w kwestji Bułgar
skiej' zamierza wyjść z biernego swego stanowi
ska. Times posunęły się daleko, iż doniosły, jakoby 
car m iał się wyrazić zachęcająco, a oraz ośw iad
czyć, że istnieje kandydat na tron bułga-ski, k tó 
rego na razie jeszcze nie chcą rym ien ie. Być m o
że, że Cankow nos. się z najrozmaitszymi planami 
—  w obec czego w szelkie enunejacie tyra podo

bne w yszły od niego, by służyć jego planom. 
W  tym celu  podjętą została zapewne podroż do 
Bukaresztu i do Istambułu. Co się tyczy jednak insy
nuowanych carow i wyrażeń, to takowe są pod ka
żdym względem  bardzo wątpliwe. Owsiem prze
ciwnie zdaje się, że rezerwowane zajęte przez cara 
stanowisko w  kwestji bułgar3k:ej będzie i nadal 
utrzymane.

Telcyramy „Dziennika Polskiego.”
Koszyce 4. marca. Prezes izby adwokac kiej, 

który zawikłał się w  proces kryminalny, odei :ał 
sebie życie.

Paryż 4. marca. Stanowisko gabinetu uwa
żają za wzmocnione. Tirard zw idził dziś budynki 
wystawy światowej.

Bukareszt 4. marca. M inister wojny oświad
czył komisji wojskowej, że w edług opracowanego 
kosztorysu potrzeba na obwarowanie Jass i 
Fokszan 73 m ili. franków. Spraw? ta będzie 
przedłożoną na ta;nem posiedzeniu izby.

Sof ja 4. marca. Oficjalnym aj*ntem  bulgar 
skim w R zym ie m ianow an y będzie S toiłow .

Stokholm 4. m arca. Sejm odrzucił w siy stk ie  
wn oski rządowe, zm ierzające do powlęk zen ie  
i przekształcenia kaw alerii i ariylerji.

Ateny 4. m arca. Izb*, postów zw ołaną zo
sta ła  na 1 0  marca na nadzw yczajną ?*s|ę Cho- 
uzi g łów n e o załatw ienie kwe-dyj finansow ych, 
ja kin się Dasuwaję z powodu odby ć s>ę mają
cych w królewskiej rodzinie w tym roku dwóch  
ślubów.

Miadryt 4. m arca Izba przyjęła projekt usta
wy wojskowej i uchwaliła Dokrycie,

Nowy Jork 4 marca. Komendant amerykań
skiej koiw etty A cuois został ze wzgiędow służbo
wych z Samoa odwołany.

Petersourg 3. marca. Journ. de St. Petersb. 
w yrr4* zadow oluienie z powodu artykułu Koln. Ztg. 
z d. 25 z. m., omawiającego politykę caru, która 
w zupełności odpowiada rzeczywistem u stanowi 
rzeczy i która potwierdzają wszystkie czynności 
rządu rosyiskiego. Polityka ta dowodzi, że Rosja 
będąc dość silną i wielką dla w łasnego dobra, nie 
potrzebuje nikomu wyrządzać krzywdy.

Berno 3. marca. Rada związkowa zarządziła, 
aby pułk piechoty kantonu Zurychskiego gotowym  
był do wymarszu na wypadek, jeśliby zaszły  
nienorządki podczas wyborów w kantonie Tes- 
syńskiria'.

Madryt 3. marca Izba uchwaliła przedłożenie 
dotyczące reform zaprowadzić się  m ających w ar- 
m_i i odroczyła następne posiedzenie do 1 1 . marca.

Wiedeń 4 .  marca. Rada państwa, prócz bu
dżetu załatwi jeszcze tylko bieżące przedłożenia. 
N ow y projeKt ustawy szkolnej z pewnością teiaz
nie wejdzie.

Wieueń 4. marca. W iadomość, jakoby ks. F i
lip Koburg z po>ecema w iedeńskiego dworu, udał 
sie do Rzymu, jest zupełnie bezpodstawną.

Berno (w Szwajcarji) 4. marca. Przy w czo
rajszych wyborach do wielkiej rady weszło z kan
tonu tessyńskiego 75 konserwatystów, 37 liberałów  
Gi ostatni stracili dwa m iejsca ' ale zyskali za to 
dziesięć nowych. W  kantonie W adt zyskali rady
kalni demokraci znakomitą większość. Spokój ro 
sia ł wszędzie zaefiowany.

galic* KJkTtik LM «ii po *Ot ■!. m M_ 
łw«weko eMraitwi«ck*-j&sk* pcItfiŁw*. 
i klp#teesnegog*Uoy)ekitige poNO ilwA. 
kriedytawwgw galicyjski eg* pa M9 al. Wi. 
U a t f  M i t a w n i  m  l O #  s f .  

Banka hipotocenego gallc. 5-prao. w. a. . «
„ kip. gaiło. 5-pr. na wyło*. 1 10-pr. pr«ka.
„ krajowego 4 i pół pfoo. w. a. łea. 51 L

Tnran kradyt. galic. 5-proc. w a. .
a .  • 4-proo. w* a. ,w B  ̂ 5-proc. w. a. akrea. IT1.
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i l a t y  d ł a i a e  l a  s t .
Balic. Zakład krad włość. 3»/ff w. a. wUkwM.

■ a w » ®Vł*/s n l)
O k l i g l  i a  IO O  a l .

ladomnicAcyjne galic. 5*/# m. k.
K caan a łn c  Banku kraj. 5®/e w . a- I. • » .
^ • iy e ik a  kraj x r. 1878 w. a. « ■ •

„ „ 1833 4 w. a. .
L O I J .

i lasta Krakowa - • •„ Stanisławowa..................................
M o n e t y .

hclandereki • • » • • •
®*kat cesarski . » • « • • •
•■■Ooleondor . .........................................£**lniperjał . * • • • *
*tbc| ro«yj«ki srebrny t » • •

papierowy . . . . .  
marek nicmiaakich • *
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204 50 
229 50 
289 —
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232 60 
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216 —

100 10 
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100 85

96 — 
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97 80 
92 25
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48 —

104 50
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101 —
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i
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33 —
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5 61
5 63 
9 56 
9 84 
1 36 

1 28*/* 
r,8 to

5 71 
5 73 
9 66 
9 94 
1 48

1 so 1̂
59 80

W i e d e ń ,  d u ia  4. m a rc a  13S9 r .
(goda. 2 m i r ,  0 popołudniu .)

A kcje  a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  .
„  w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego
„  B an k u  ang lo -au a trjack ieg o
n T J n i o n b a n k u .................................................
„  ko le i K aro la  L u d w ik a  . . . .  
,, ko le i północnej

kole i połudn iow ej (L om bardy)
,, ko le i A l f ó d z k i c j .......................................

ko le i paustw ow ej . . . . .  
,, ko le i iw o w sk o -czern io w ieck ie j - .
„  kole i w ęg ie rsko-pó łnocnu-w schodn ie j - 

L osy  komUDaine w ied eń sk ie  . . . .  
A kc je  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  za rz ą a u  ty tą n iu  
G alicy jsk ie  ob ligacje  in d e m n iz acy jn e  • .
A kc je  kole i północno-zacliodn . (lit. B .E lb e lb a l)
L osy  te g u lac ji C i s y ..................................................
A kcje B auku  d la  k ra jów  koronD ych « 
R e u ta  w ęg ie rsk a  z ło ta  4-proo. ,
A kc je  B au k v e re iu u  .  .......................................
R osy jsk i ru b e l p a p ie ro w y  [
L o sy  p rem io w an a  w ęg ie rsk ie  . . . .
A kcje k redy tow e
A kcjo k«dei K aro la  L u d w ik a  .
A kcjo  kole i p o łudn iow e j ]
N upoleondory  . ........................................

d u ła  4 m a rc a  lb& 9.r.
(goda. 2 c i a .  20 po po łu d n ia ).

Rosyjski rubel papierow y .  ,  * * ,
A kcje austrjackie kredytow e * t  ,  ,
A kcje kolei K arola L u d w ik a . .  « . .
A uatrjackle banknoty
A keje kolei południow ej (L om bard /) . .
Roayjaka p o i/c a k a  w achodnia .  •  • *

dzlfhej- z  dn ia
cze JOprzed >
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312 5o 314 60
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102 25 102 25 k
109 80 109 60 i
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------------ — —
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----- 219 15 
166 — !

----------- 87 25 
169 —

----------- 43 75 >
----------- 68 40 i

F o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchedzą podług zegara lwowskiego.

P r z y je c h a li do L w ow a
dni*. 4. 'f r i tre a  13S9 r 

H O T E L  ŻO R ŻA . L. M entton i, A. G erm ao, i  W ie
dnia. E . Z agórsk i, z Ko«odziejówki. A. hr. S tad n ick i, z 
W iednia. K. dr. M oraw ski, z K iakow a. J .  T rzec i.sk u , z 
Dynowa. E . OczosalsKi, z K rakow a.

H O T E L  FR A N C U SK I. C. hr C horińsky, z B rzezan. 
S. Strzem bosz, z T aruow a. K O sterinan , z Ż ółkw i W . 
E b e rt, z W iedu .a . T. T ry l-ń s - i,  I. KieazKc .raki, z 
K iakow a, O. Am broziewioz, z Pom orzan. F . S o zan a li, z 
K ornelow ic. W  br. B riickm an, z P rzem yśla . W . N iedź- 
w iecki, z W ańaow ic.

H O T E L  LANGA. F . Setz, z W iedn ia . W. K oro- 
słav ,sk i, z Ja ro sław ia . W. B oguński, z K rakow a F . Lo
zański, z W olicy. 14. P obo rrck i, z K ró lestw a M. Ja reck i, 
z B e rlin a .

H O T E L  A N G IE L S K I. E Rozwadowski, z W iązow y. 
H . W ilczyńsk i, z Rawy F  M alinow ski, z B ursz tyna. 
J .  D eyl, ze S trzelisk . W . W ołodkowicz, z B rzozdow iec. 
S. Z ie liń sk i, % W brrbijuw ki.

N A D E SŁ A N E .
M chorobach z ę b ó w  I j a m y  u s t  ordynuję b e z 
p ł a t n i e  vr lecznicy  przy p lacu  A kadem ickim  co dzień 

od 8 —9 rano.
D r . O o n k a .

WINO CHASSAING z pepsyną i D|astezą
czynnikam i n a tu ra l. i n ieibędnem i d la  funkcji traw ien ia

W 1864 r. o Winie Chassaing złożono bar
dzo pochlebny raport paryskiej akademji m edycz
n e j - -O u  tej chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najw yższe na wszystkich wystawach —  gdzie się 
znajdował. W  roku 1883 rada złożona z uczonych  
sędziów na wystawie produktów farm acentycznych  
w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal złoty. 
K ilka m iesięcy zaledwie, jak otrzym ał znowu 
taką samą nagrodę na wysławię w K alkucie 
w Indjach. 5 ^

W szędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołajdka, trudnego powrotu do tdrowia, utracie sił 
i  apetytu upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji) itp Znajduje się w głównych aptekach.

— — ■»— ^ —

Od 1. Pażlziernita 1888 r.
Do Lw ow a p rz y ch o d z ą :

"ń Kraków* , #
&S P odw ołocsysk  . . . .  

^o d w o ło c iy ak  n® P o d ia n te u f
r. '  ■zuriiowiflf ,
Z H u sia ty n a  i S ta n is ła w o w a  - 
Z  S uchy, C hyrow a, H u s ia ty n a , 

S tan isław o w a ; S try ja  - 
Z  S uchy, C hy row a; S try j*
Z  B u d ap e sz tu . Ł aw o czn eg o  ■ 

K ro sn a . C hyrow *. H u s la ty ' 
n a . S try ja . S tau isław o w *  - 

Z B ełżca  (T om aszow a)
Z« Lwowa odenodzą:

D o K rakow a t
Do P odw oioczyak . *
Do ?od*roloozyak ■ P odaw afl**

O O s*rrrt0w Ie0 _
do S tan is ław o w a . H u s i a ty i a  1 
do S try j*  S tan isław o w a . H u- 

s ia ty n a , C hyrow a* S u c h y  - 
do C hyrow a. S uchy  - 
do S try ja . S tan is ław o w a , IIU- 

s ia ty n a , Ł aw o czn eg o . B u- 
d a p e sz tn . C hy row a. S tróże- 

D o B ełżca  (T om aszow a)

a rzych . do S ta n is ła w o w e :
Ze L w ow a ,

Odch. ze S ta n is ła w o w a :
D o Lw ow a . . . .

Fooiąg
poap.
w zgl.

kurjer.
4-OS 
5*-20 
2*0S 

8-00

2*28
4-11
4-22
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11*25

4-52

Pooiąg
osobo

w y

8-50

8-40

S‘40

8-26

1*35

4 * 3 0

9*20

10‘Stt
e* io

5 * N

4* '7 •:

Pooląg
osobo

wy
9 - 3 8S'10
6 *V)

Pooiąg
m ięa ia -

7 * 1 5  y y.0 i) 
< 6-9S

5 1 1 * 0 6

7-20
8*5-10-2S9-&0

5*55

* • 3 0  ?  
*  1 0 * 3 5
‘ 11*05 ~ 10-0&

4*08

7*48

4 * 0 8

12-45

C e n y  a b o ź a
z dnia 4. marca 1889 r.

" T sz e n ic a
Żyto
Jęczm ień  
Owies 
G roch 
W yka 
R zep ak  
L n ian k a  
K onicz  czer. 
K oniuz b ia ła  
K onicz. ezw.

Lwów T arn o p o l

6 4u - 7 1 5  
5 15 -5-40 
5-50- o  75
5 4 0 -6 -2 5
6 —  10 50 
5'50 -  6 20 
1J-— 13-60

5J-—65-—
iO —60-—
60 —75 —

Podwo- Czer-
łoczyska | niowce

6 '30—7-05 6'2U—7 0U U 85— r4 0  
5------ 5-30 5-— - 5-20,4 7 0 -5 1 5
5 -5 0 -6 -5 0  5 -2 0 -6 -5 0  5------- 6 75
5 25—5-8>'5T6—5 75 5-------5’50
6-— 10-— n — 10 — 4-40—9 —
6 3 0 - 6  — 5 -2 0 -6 - -  4-10- 4 80 
12-8013 10 12-7013-40 10 -1 1  15

5 0 --6 4 - 50 63 — 3 5 — 43 -
50 —60— ^ 8  —59 - 31 - i> 5 —

U w a g a : G odziny o m to zo n e  grabcm l B o b a m i, oaaaoaają p irę 
nocną od godziny 6. w ieczór do 6. i  m . 58 rano.

W szystko za 100 k ilo  netto  bez w .rk a .

C hm iel za 56 k ilo  loeo Lwów z łr . — ■— uo — • -  . 

Okowit? zt 10.000 litró w  p re t.  loco Lwów z łr . —•— do

N asiona pastew ne do zasiew ów  w iosennych poszuki
wane, a pszeu ica  ład n a  znajdu je  odbiorcę na eksport do 
Czech i M oraw ji.

TEATR HR. SKARBKA.

TRUBADUR
(I I  T r«vai(-re)

opera w 4. aktach Józefa Yerdi’ego. 

O S O B Y :
Hrabia Luna 
Leonora
Manriko, trubadur 
Azucena, cyganka 
Fernando
Ruiz, powiernik Manrika 
lnez, powiernica Leonory 
Starszy cygan

Boruowski 
Pawlików  

. Jerzy na 
. Frenkel-N iw ińska  

Niżankowski 
. Senowski 

K ichlew iczow a  
Łotniiidki

Żołnierze, cyganie, cyganki, straż.

Jutro: „POSPOLITE RUSZENIE" komedja w 4. 
aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego.

Ł o so ś  m arynowany
W ęgorz
M inogi
Szczupak y, ga larecie

Szczupak po żydowsku  
Tuńczyk  
A utehovis  
Raki m orskie

Sardynki francuskie 
Ś led zie holenderskie  

„ zawijane
„ m arynowane

Śledzie O stsee  
„ pocztowe
„ M oskale

Ł osoś wędzony

Ś led zie w ędzone  

P ik lin g i „
Szpi-otki „

grubo  
z i a r n i b t y

S E R Y
E m entalsk i
C ieszyński
Bomadunr

Lim burski
Strai-hino
Im perial
Roynfor

Ser z kminkiem  

Bryndza
l i p t a w b k a

polec w najlep zej jakości, h a n d e l

St Wojciechowskiego
C h o r ą ic iy a u a  L A.
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Drobne ogłoszenia.
iw ra c a iry  uwagę naszycn inserentów, i* chwilą otwarcia nowego 

lokalu na*. A ImiaLiracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło
szona sa codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesów że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja

hędzio bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
gię przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer- 

■ iości będą je mogły przeglądać,
'Łszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo
ił' przeczytania dostępne.

Administracja „Dtiennika Polskiego.*1

U f a  k a r n a w a ł !
Najwyborniej*„e cukry  pó ł kilo zł. 1*20. 
N ajw yborniejsze karm elk i m ięszanu pół 

kilo 75 ct. — poleca 1024 &

parona fabryka czekolady i cukrów 

Henryka Tretera
we Lw ow ie, u lica  K o p ern ik a  liczba ?.

p r?  ■ it u ja s c
ied n jak ::
S 7 Ł', ; o ł : \  i)

/iwyk
3C*v? V  : 7.

i-, : r e z m a i l e .

tu te  od w yii :.

: N !
we

P r e m i o  w v '  s j . y ą l i  z U o r ó w  
w i n a  i-e-.t.■(.?;. Tul a jakie beczkam i. • 

z M ady. I.uioll :.i. . w.; : wowje nabyw ać . 
m ożna u w IM eicW Śi W ny Anny N e u- 
p a u e r .  nl Ko. !> n sfci.e o fi;

K s a w e r y  i L u d g a r d a  B n d k o w -
S e y  udzie laj ą lekcje tańców . R ynek  12. -

J a  e y t r ę .  Szkeła  polska W ład y sław a  
1 M ańkow skiego do sam odzielnej n ank i, 
e w szystk ich  k sięg arn iach , jak o  też u 

n ak ład cy  S tan is ław a  K ohier"., u l. B ato 
rego 28  do nabycia. T am ie  przez au to ra  
w ybrane cy try  po z łr . 15. 128

W  c a ł y m  L r a j n  n ie  m a rów nie i 
p rzystępnych  wa unków abonow ania 

k i d ą i e k  i  n u t  j a r  w na jp o p u la rn ie jsze j 
W ypożyczaln i S tan is ław a  K oh lera, u lica 
B atorego  28, we Lw ow ie, 4 1 c t. m iesię 
cznie. K aucja  gu ldena . W szelk ie  nowości.

W SZCZAWNICY
w Zakładsie zdrojowym

je s t  do w yd z ieriaw ien ia  a ew entualn ie  
do sp rzed an ia  realn o ść  „H O T E L  PO L S K I*  
sk ład a , ąo a się  z 40 ubikacyj — odpow ie
dn ich  do u rz ąd z en ia  h o te lu  i re s ta u ra c ji.

B liższych  w y jaśn ień  u d z ie la  K asa 
Z aliczkow a w Nowym  Sączu jako  w ła 
śc ic ie lk a . 1204

o o o o o o o  o o o o o o o
0  K A N T O R  W Y M IA N Y  ()

2 A .  C H . W E R F E L  2
V w e JLwowłe 1192 J  

, 9  ulica Hetmańska liczba 4. Q
Q  K apu je  i sp rzed a je  wszelkie krajów  i

O i zag ran iczne  pap ie ry  wartościowe, 
jak o też  losy  i m onety.

V  Z lecen ia  z p ro w in c ji wykonuję be/.- ( 
^  zw łocznie bez do liczen ia  prow izji. #

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

I

P o r t e p l s n  wypożyczy. R ynek  12, I. j 
A  p ię trc .

p o n u k n j e  s i ę  a p t e k i  d o  w y  
f  d z i e r ż a w i e n i a .  Ł askaw e oferty  
adresow ać proszę : F . K. poste  re s tan te  
G orlice.

' p o e z u k n j e  s i ę  F r a n c n z k i .  Z g ło- 
1  szenia do A d m in is trac ji „D zien n ik a  
Polskiego.*

/ C h ł o p c z y k  z porządnego  domu p ry- j 
v  w atysta  lub nczeń szkół pub licznych , S 
iaoże być n a ty ch m iast um ieszczonym  bez- i 
p ła tn ie  we Lwowie, u rodziny  poszukn- ' 
ją e e j tow arzysza d la  syna jed y n ak a . N a j 
ż ąd an ie  n auka  w domu W iadom ość i 
w A d m in is trac ji. 132 !

Ma s ł o  kuchenne 5 z łr., deserow e 5*50 
paczkam i 5 k il. franco , rozsy ła  Z a 

rząd  dóbr N n w e s i o ł o  S t r y j .  108

M ę ż c z y z n a  w
lT ł  mówić, czytać

sile  wieku, um iejący  
czytać i p isać  po polsku i 

n iem iec k u ; m ogący się  w ykazać chlubne- 
mi św iadectw am i, poszukuje zajęc ia . B liż 
sza w iadom ość w A d m in is trac ji „D zien
n ika  Polskiego. *

Nowość!
Krochmal do firanek kremowych.

S tare  firanki i koronki tak  b iałe  ja k  
i krem  we w y g ląd ają  p e  wv rochm a- 

len iu , zupełn ie  jak  nowe.
K r o c h m a l  k r e m o w y

do n abycia  w handlu

Józefa Hanke
we Lwowie, R ynek  liczba  38. 

pod „C zarnym  Psem .* 1187

Nie ma już kaszlu J
Z adziw ia jąoe  ro zw aln ian ie  soku 
cebulkow ego w naleźytom  p rz y p ra 
w ien ia  w kaszlu , o ie /p ien iao h  p łuo , 
p ie rs i i g a rd ła , znajdu je  św ietne 
potw ierdzenie w O , T i e t z e g o  
h o n b o n a e l i  c e b u l o w y c h .
W  p ak ie tach  po 20 i 40 ct. ty lko 
776 w n astęp u jący ch  sk ładach  :

We L w o w i e  w aptece Piotra Miiro.a- 
soha, Jakóba Piepesa, Arnolda Rappaporta, 
pcd „złotym je len iem "; Zygmunta Ruekera 
„pod srebrnym o rłem " ; w B e ł z i e  w apt. 
Adolfa Oro>„a ; w B o o b n i  w apt. M. 
G a tty ; w C z c r t k o w e  w apt. Ludw.

' N o ssa ; w K o ł o m y i  w apt. A. Sido- 
rowicza; w K o p y c z y ń o a c h  w apt. Maks. 
Redera ; w N i e m i r .  w ie  u Karola P rze- 
Łrzymirskiego apt. pod. „Gwiazdą"; (f  N i -  
i a n k o w i c a c h  i Wal. Włodzimirskiego 
apt. pod „Gw iazdą"; w S a m b o r z e  u Józ 
Alexiewicza o. k. apt. cyrkularnej ; w 
k a 1 u w apt. Eug. W ysoczańskiego; 
U s t r z y k a c h  w apt. Alf. Jastrzębskiego; 
w W o j u  i ł o  w i e w apt. Adolfa 
Skład główny w K r o m i e r y ż u  w aptece 
F . Kaiżany. 808

INA
aMrjactie i węgierslie
siotowe 1 liter 40 ct.

Zleleniaki
1 flaszki 60, 60, 70, 80 ct. i l  złr.

jako też  1009

i wszelkie inne wina
po n a jtań szy ch  cen ach  po leca

ALBERT SZK0WR0N
przedtem  

F .  W .  K r ó l i k o w s k i

we Lwowie, piać Marjacki I. 7.

'go | 
óz. 1 

10-

Pr a l n i a  p rzy  n liey  K rzywej pod 1. 8, 
p ie rze  p ięk n ie j i tan ie j jak  w domu. 

A reb n a  b ie lizn a  po 1 ont., wszelka inna 
po 2 c t. K rochm alen ie  i farbow anie nio 
n ę  n ie  liczy . K ażda b ie lizna  p ierze  się  
esobno. B ie lizn a  p ran a  m aszynam i z a 
oszczędza się e 100% , gdyż nie ma tego 
ta rg a n ia  i k ręcen ia  ja k  w p ra n ia  ręcznem .

Zarząd.

A W Ę
w aoborow yoh g a tu n k ach , 
polecam  n a jtan ie j, i rozsełam  
f r a n  h o  w w oreczkach

5 kilow ych. 1016 
8—  
8-40 
9*— 
9 60 

1 0 * -

P a r a  K l a c z y
naprzęgow ych, rasow ych, m łodyoh, 15%  

m iary , z zaprzęg iem , i

półkpyty kocz
Białe używ any, są  do nabycia. —  B liższa  
w iadom ość w A jen cji T o w arsy stw a  k ra 

kowskiego w S try ju . 1188

Kupuję
i r s a e e  dw erzec Wiedeń św ieżą sa rn in ę  po
80 ct. bez w y p a tro sze n ia ; S łom ki p » 1 z łr . 
10 ct. N ależy tość  m ozs być p o b ran ą  

poozią. 1301

L eopold  H&rriny,
h an d la rz  dziczyzny 3, W iedoń.

L e ś n l i c
w ykw alifikow any, P ezn ai.czy l, i w W . ks. 
P oznańsk iem  kształcony , w .ln y  ed  w oj
skow ości, z dobrem  i św iadectw am i, k tó ry  
w o sta tn ich  czasach  w K ról. P o lsk iem  
w iększem i z a rz ą d z a ł lasam i, a  zm uszony, 
w sku .uk  carsk ieg o  ukazu z dniem  _ “ /n  
M arca 1887 o eunseziem eaeh , zajęc ie  to 
opuścić, poszukuje posady  od sa raz  lub 

później.
Ł askaw e oferty  n p rasza  się  p rz es ła ć  

pod ad resem : J> M a n s w n k i  w M iło- 
sław in  W . Ks. Poznańskie. 1175

SKŁAD KAWY Artura Katcleklego
pod g o d łem : 1010

Sadzonki i nasiona leśne
p r ie s y ła  za  zaliczką  na wszystkie staojo 

kolei i poczty  1191
Leśaictwa JFsm ju pod C zarną. 

N asio n a  sosny zł. 1*80 e t ,  św ierka 60 e t., 
m odrzew ia 60 ot. za 1 fu n t. 

Sadzonki sosny rocznej 50 ct., 2 - le tn i 
1 z ł., św ierk 2-letn* l" z ł., 3 -le tn i 1 zł. 
5 0 c t., m odrzew  2 - le tn i 2 zł., akacja  

ro czn a  1 zł. 50 c t. 
o lsnyna, b rzez in a , akaeja , 2 -le tn ia  i 3 -le tn . 
3 z łr. W n i T R t k o  z a  1000 sztuk, 

(lie n tr . B ióro O głoszeń  Lwów).

8antos żółta  p o s p o l i t a ..................... zł.
Domingo blada „  zł.
Portoriko zielouaw a dobra . . . z ł .
Kuba zielona d o b r a ..........................zł.
Laguayra zie lona b a ”dzo dobra  . zł.
Ceylon p lan taey jn a  dobra  . . . .  zł. 10*40 
Ceylon p lan tacy jn a  g ru b o z ia r r is ta  zł. 10 80 
Ceylon plan tae . perłow a „ z ł. 10-80 
Jawa zło taw a arom atyczna . . . z ł .  10*80
Maka arab sk a  s i l n a ..........................zł. 10'8 )
St. Jago zielona n a jp rzedn ie jsza  zł. 11*20

ST. MARKIEWICZ
w e  L w o w ie , w  R yn k a  pod I. 42.

Prem iow ana za  swe wyroby m edalem  
„.'ebrnym  na w ystaw ie hyg ien ieznej we 
Lwowie, ap tek a  pod „Z łotym  Słoniem *

Henryka Blumenfelda
poleea 1195

we L 1 
w prołl

(S>or.w--*-.*.yŁna 1. 22, o f r z jc a -  
M*e<i«c*i-::ji'i*.r* z A m eryki pełu- 

ffiii.. i w i e / y  i r a u s p o r t  n a j l e p 
s z e j  K it  » y  i sp r^ -iia je  takow ą po c e n i e  
h a r t o i r n e . |  ? i  liw owic 1  k i l o  z ł r .  
1 - 7 0  i* . i  z ł r .  I* S O  c t . ;  na prow incji 
4 */, k i k  ?} r .  *4*70 o t .  i  i ł r .  9*115 c t .  

franco.

:-reo.=£ *:ad 50 k ilo  opust 
.- W ituuków  kawy, k tó reNic m■■ r 

d ru .J i , ;•. ego go d ła  og łasza ją .

MAGNETYZM i HYPNOTYZM
skreśl*! C ze s ła w  C z y ó lk i .  T reść  : Część 
I .  ogólna. W stęp . —  N auki ta je m n ic z e .— 
H is to r ja  m agnetyzm u. —  B raidyzm . -  
Sp iry tyzm . — S tany  i fazy hypnetyzm u. -  
P rzyezyny  hypnotyzm n. — O czarow anie. —
0  su g g ea tji czy li poddaw anin . — F ią jo - 
le g ia  hypnotyzm u. —* O s tro n ie  m oralnej 
m etody sngges. j j  i s j . — Je j  n ieb ezp ie 
czeństw a, w ady i z a le ty . Część I I .  Spo
soby A rpnotyzow ania z ilu s tra c ja m i. — 
Sposoby hypnotyzow ania  au to ra . —  Sog- 
gi utja. — Z budzenie. —  O sngg estji 
w s tan ie  p ó łaen n jśe i. — S uggestja  na 
jaw ie , — Snggestje  term inow e z i llu s tra -  
c jam i. — Czas trw an ia  i p o w ta rzan ia  
posiedzeń. — J a k  daleko  sięga  su g 
g estja  — O su g g estji n a  oddalen ie. — 
D r. O chotow iez i  jego  pog lądy . — H ypno- 
tyzm  zastosow any w eelach  leczn iczych
1 ch iru rg icznych . — D aw ki i form ułki. — 
W aru n k i p rzychy lne  do o trzy m an ia  hypno
tyzm u i w ytw orzenia sn g g estji. — Spis 
chorób leczonych h y pm tyzm em  w szp i
talach  zag ran icznych  i obserw acje w łasne 
au to ra . C zęśi I I I .  H ypnotyzm  wobec p ra 
w a .— T ałszyw e dokum enty. — Fał*zyw e 
zeznan ia  przed  sądem. F a łszy w i oskarży 
cie le  i m im owolni krzyw oprzysięzcy. — 
Sposób od l rycia fałszyw ych zeznań. — 
K onkluzja. D ziełko to obejm uje i t r .  142, 
1174 w S-ce z 12 ila s trae jam i.

ZIÓŁKA PIERSIOWE
D la Seeburgerą

jako  n iezaw odnie  sku tku jący  środek  p rz e 
ciw  nporczywym  ka ta ro m  płuc i k rtan i, 
kaszlom , zapalen iom  g a rd ła  i p łu c , chrypce 

i innym  chorobom  piersiow ym .

Cena pakietu  20  ct.
9 W  U prasza się zw rócić uwagę na 

to, by na każdej paczce z ió łek  p ie rs io 
wych D ra  Seeburgerą  jak o  w yłączny sk ład  
ap teka  pod „Z łotym  Słoniem * H enryka 
B lum enfe lda  we Lwowie uw idocznioną byra

f f

sztuka 78 otm r. szer., 20 i 
d ługa, n a  g rubszą  o ieliznę 
sztuka 88 ctm . szeroka, 20 i

8*50

„ W e b a  K i n g "  je s t  now ą tego 
rodzaju  m a te r ją , k tó ra  przew yższa 
3  k r o t n ą  t r w a ł o ć i  l ą  zwykłe 
p łó tno  a przytem  je s t  o  6 0  p r o c e n t  
t a ń s z ą .

Kom u je s t  zn an ą  nasza  „ W e b a .  
K i n g ”  to n a jlep ie j osądzi o j e j  
trw ałości, a tem u kto J e j  n ie  zna, to 
celem  w yrobien ia  sam em u sobie sądu
0 n i e j ,  w iększe odcink i p rzesy łam y ; 
po w ypran iu  tychże p rzy jdz ie  do p rz e 
ko n an ia , że „ d o b r y  t o w a r  s a m  
s i ę  c h w a l i . ”

C e ny  „W e b y  King“ :
1 s i ta k a  78 otm r. szer., 20 m tr.

z łr . 7*— 
m tr.

d ługa, na  c ienką dam ską, m ęzką 
i w szelką łóżkow ą b ieliznę złr.

1 sz tuka 175 etm . szeroka, lś> m tr. 
d łu g a , na 6— 7 p rześc ierad e ł bez
s z w u , ..........................................z łr . 11*80

T en  sam  gatunek  200 etm . szero
k i ....................................  . . złr. 12*80

1 iz tu k a  175 etm . szeroka, 15 m tr. 
d ługa, na 6— 7 bardzo cienkich
p r z e ś c i e r a d e ł ............................z łr. 13*—

W yrób nasz „W eby K ing* nabyć 
m ożna n i e f a l e a o w a n j  J e d y n ie  w na
szych składach 1014

P ró b k i n a  żąd an ie  g ra tis  i franco .

M .BEYER i Spółka
skład fabryenay płocicn, stołowej bie
lizny i goiowej bielim y damskiej, 

męikiej i dziecinno!.

Lwów, ulica Karola Laiwika 1. L

bezpłatna
u l ic a  S y k s t u s k a  L . 31  

została z tom  15. f fizm r A  otwarta,
Lekarze o rd ynu jący :

Oddział 
chorób wewnętrznych

Dr. Ebere (dla chorób nerwowych) 
Wtorek, Czwartek, Sobota od II  — 12.  

Dr. Gluziflski (dla chorób płuc i gardła) 
codzień od 9 — 10.

Dr Janda Środa, Sobota od 12 — I . 
Dr. Pisek Poniedziałek, Środa, Sobota 

od 1- 2 .
Dr. Sochański co dzień od 10 I f 
Dr. Wiczkowski co dzień prócz Soboty 

od 8— 9.
Oddział chirurgiczny

Dr. Barącz co dzień od 11 —  12.
Dr. Gostyński Wtorek, Czwartek, Sobota 

od 12— 1.
Dr. Ziembicki Poniedziałek, Środa, Pią

tek od 12 —  I .

Oddział chorób kobiecych
Dr. Bylicki Poniedziałek, Czwartek j o. 
Dr Festenburg Wtorek, Piątek [o  
Dr. Stroynowski Środa, Sobota J =

Oddział chorób dzieci
Dr. Kniaziołucki Poniedziałek, Czwar

tek, Piątek od 12— I.
Dr. Wachtel codzień od II  — 12.

Oddział chorób skórnych 
i wenerycznych

Dr. Kossak codzień od 12— I.
Oddział chorób ust i zębów
Dr Fuchs ccdzień od 8 —9.

Dla chorób ocznych
co diiei od I— 2.

W nisdzielo 1 dnie świąteczne Loem lea 
jes t zamknięta. i  59

BOLE ŻOŁĄDKA
T ru d n e  traw ien ie , k w asy , u t ra ta  

a p e ty tu , b ladaczh.i, w yczerpan ie  silr  
leczą oif przez utycie

zaw ierającego  w A b ie  niezbędne 
do traw ien ia  o leraenta :

C hinę, K okę, F epsin ę, i. t. P.
E li i i r  ten  p rzep isyw any  pow szechnie 

p rzez □ ^znakom itsze  pow agi m e
dyczne, (■ :st także używ any  we w szyst
k ich  p a iy zk lch  szp ita lach .
2fa teysiawach otrzymał Medale złote 

' Dyplomy łumorowe.
P.OS£7. .* *Tt*.‘kari,34, ruoLaBruyere.PARIS 
Wn Lw ow ie, w aptekach : p;.*. K. tf;k<>;it:<ctiti.

Wt .ti*-r.óŁ̂ ńtfo, RgcIMiiu i Pkiępiuskio^'; 
u w w : pj*. Km łyka. Wir .’.
C -w uit’it.KO, a*.« !;*.?«■) i*-  ....... -.....miwt»nw'*vw*wl

Obecnie Collin i K. 49, Rue Maubńge.

M A R i E N B A  l i  ,
Z ak ład  leczn iczy  (ław y św iatow ej, z rzędu d ru g ie  najw iększa m iejsce kąpielow e 
w A n s trji, położony o 628 u .  nad poziom  m orza, otoczony zalesionom i góram i, 

w całk iem  zacisznem  położeniu.
Ź ró d ła  w adług ich chem icznego sk ładu  d z ie lą  się na trzy  k z teg o rje : l. Jauo  

przedstaw icie l, zimu; ch wód soli g laubersk ie j sa ź ród ła  Ferdynanda i Krzyża, Le&ne 
i Aleksandry. 2. V '0dy że laz is te : źródło Am iroźego (na jbogatsze  w żelazo  źródło 
w N iem czech i A u s tr ji)  i źródło Karoliny. 3. W ody ziem no-alkaliczne*. źródło 
Rudolfa.

W  trzech  w ielkich e leganckich  dom ach kąpielow ych przygotow ują się  kąpie le  
b ło tne, że laz iste , parow e, sucho i gorąco -pow ie trzne. Ź im ne ź ród ła  zaw ierające  sól 
g lau b e rtk ą  są  w sk ład zie  chem icznym  i w sku tkach  całkiem  analog iczne źródłom  
k a rlsb a tzk im , i a z ia ła ją  skuteczni* jak o  „zim ny K arlsbad*  p rzy  słabości oakrow ej, 
podagrze, o ty łości, dalej przy słabosoiach  żo łądka  i kiszek, p rzy  n ad m iern e j krw i- 
stości i przy zatłuszezen iu  w ątroby, k a ta ra ln e j żó łtaczce, kam ien iu , żn tkan iu  organów 
oddechow ych (hem oroidy), przy zatłuszczen iu  serca, em physie p łu c  i chronicznym  
katarze  b ionohialnym , daiej przy  różnoiodnych słabośc iach  organów m oczowych, przy 
słabośc iach  kobiecych, przedew szystk iem  przy n iepłodności i c ie rp ien iach  w latacn  
k .y tycznych . T e wody żelaz iste , n a js iln ie jsze  w N iem czech i A u s tr ji  w po łączeniu  
z kąp ie lam i staiow em i i b ło tnem i, ze względu *'na cudow nie szczęśliw e poiużenie 
m iejsca, p rzynoszą n a jd a le j id ące  skutki wód źelaz istych  w ogóle (w przypad łośc ich  
braku  krwi, b ladaczce  i t d ) Ź ródło  R udolfa daje się zastosow ać p rzy  okronicznyeh 
c ie rp ien iach  organów  m oeznych, szczególniej p rzy  1’y o iitis , chorobie nerek , c h ro n i
cznym k atarze  pęoherz* i wszędzie tam , gdzie iln ie  n a  w ypróżnienie d z ia łać  po trze 
ba. K ąp iele  b ło tne byw ają używane przy leczen ia  wypoeiuowem  stawów, błony brzu 
sznej i m iednicy  (p a ram etriu m ) jak o też  przy  reum atyzm ie stawowym , i w ogóle sła  

i bości nerw ów ; są  to n a js iln ie jsze  pow szechnie znane żelaz isto -b ło tne  kąpiele. — 
Nowe kąp iele  tolankow e. — N ono  zbudow ana kolum nada.

U rząd pocztowy, telegraficzny i celny, obficie zaopatrzona  czyteln ia. C odzien
nie różne koncert*  i tea tr. K ościół ka to lick i, ew angelick i i an g ie lsk i (bywa także 
odpraw iana  nabożeństw o w rosyjskim  i szwedzkim  obrządku), syaagoga.

t ż a s  tr w a n ia  s e io n n  od  1. ni aj a  d o  30. w r ześn ia .
R oezna frekw encja 14 000 przybyw ająoyeh, i około 12.000 przejezdnych. 

VV szystk ie obce wody m in era ln e  są  do nabycia. Z arząd  zdrojow y zajm uje się ro z sy ł
ką wód m ineralnych , tudzież  p asty iek  z tychże sporządzanych  soli zdrojowej i m ułu. 
Sk ład  we Lwowie : E . M endro t-noricz, W ik tor Goldbaum . Prospekta darmo w urzę
dzie miejskim. ~ 8s7

U rzą d  m ie j s k i .  Z a r z ą d  z d r o jo w y .

$ M ® n H M n * w m M n x x x x * t x H X 3 t * m  *

^  Z dniem 2. marca 1889 r, obejmujemy ^
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główny i M  galicyjskiej nafty niezapainbj
W T  WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ "W S

„R. Ditmara Felroln niewybuchowego"
(IMtmar8, S icherheiłs P etro leu m )

litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.
„ gespodarsKiej „ 20 „

nR. Ditmara nibwybuchowtju 32 „
P r z y  J e d n o r a z o w y m  z a b n p n ł e  I n to  p r z e d p ł a t a c h  n a  c z ę ś c i o w y  o a b l ó r

nw
n

! L /
i ^
l 4 %
j M

S|I 1
O p U S Z C Z a  (  ^rZy btrach 2 centy na litrze

przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 
Bezp(4tna rdstawa do domu od 5 litrów zacząwszy ve  własnym wozie.

□ T e l e f o n / u .  Ł T r .  2 2 6 . 1035

Tylko ni eeksplodoj ąca nafta.

NEleczai n iei
p c d  „ K r o w i ą  G ł ó w k ą " ,  Rynek 28. ^

N a b i a ł  wszelkiego redzaju, o którego świeżości i d o b r o c i^  
można się na miejscu przekonać, również

» dobrą kawę,  herbatę,  czekoladę ,
u  tanie śniadania i kolacje, i
? ?  o r a z  T T

chleb wiejski i G r a h a m  a, %
polecamy Szanownej P. T. Publiczności i pp. Akademikom,

ręcząc za szybką usługę i umi u kowane ceny. ^

*j£ Z uszanowaniem ^
'  V  TŁ T  . 7  7  •  XNowy zarząd mleczarni, u

U W I A D O M I E N I E !
Z  dniem  1. m arca b. r.

obejmuję napowrót prowadzenie kuchni mej restauracji
we w łasnym  zarządzie.

S ta ran iem  m ojem  będzie daw ać ja k  daw niej po traw y sm aczne, zdrowe 
i ile  m ożności po cenach um iarkow anych.

W  ino,  p i w o  i i n n e  n a p o j e
zawsze w najprzedn ie jszych  gatunkach .

Służba wzorowo uorganizowana.
L u d w ik  StadtmiMler,

w ła śc ic ie l  h a n d lu  win, ho te ln  i re s tau rac ji 
pod , T rzem a M urzynam i*

1185 we Lw uw ie, nlicu K rakow ska liezbs, 9
T elefon N r. 180.

y  J e d y n y  Z a k ła d  odznaczony w P a ry ż c  
s ło ty m  m e d a le m .

Staniki damskie (gorsety) M wS£EH?s ’
Ceny staników*. 10, 12, 14, 16 z łr. i wyżej. P rz y  zam ówieniu
korespondencją  u p rasza  się  podać m ia rę  w c en ty m etrach  :
1. C ały obwód p ie rs i i p leców , b ran y  pod ram ionam i 2. Obwód
ta lji. 3. Obwód bioder. 4. D ługość z pod ram ien ia  do ta iji.

M iarę  naleńy b rać  na c ia ło  po snkni.

R ozsyłka pocztow a tylko za p o b ran iem  lub p o p r z e d n ią  
nad esłan iem  należytości.

I * • b Lwowie skład główny w magaz; nach P. K. MIKOLASCHA, 
z u wszystkich aptekarąy) ftyayerów 

! i  m agazynach penżuu.

P u d er
ryżowy »pcc7aihie

^PZYOOTOWANT Z BiZMUTKM
■Thie F A T , FahryŁaata Perf— . 

PARYh, Ulica da la Paix, 9, PARYŻ ^

ZYGMUNTA RUCKERA
we Lwowie

p o l e c a  1033 a

znakomity przeciw kaszlowi, zaflegmieniom itd. 
i od wielu lat bardzo rozpowszeebniony środek.

Ziółka Dr. Seeburgerą
Jedynie prawdziwe a tern samem jedynie skuteczne do nabycia w tej 

aptece w pudełkach po cenie 20 ct.

HENRYK SCHM1TT
ŻYCIORYS

i r s u

W iL M T E G O  Ć W IK A
L W Ó W  1 888 .

O  •  x i a 1  z łr .  4 0  o .
Skład w księgarni

6UBRYN0WICZA i SCHMIDTA
W E  L W O W IE .

CLAYTON & SHUTTLEWORTH
L w ó w ,  u l ic a  G r ó d e c k a  l ic z b a  2 2 ,

po lecają  na zb liża jący  się sezon w iosenny swój obficie zaopatrzony -k ład  
w m a sz y n y  i n a r z ę d z ia  r o ln ic z e ,  osobliw ie  n n lw e r z a ln e  
płafCl S ta lu w e w ie d eń sk ie g ., w łasnego w yrobu i o ry g in aln e  p łu g i wyrobu 
o a c h a ; nowe z ta lo w e  brom y sp r ę ż y n o w e , bromy d ia g o n a ln e ,  
5 ! * 1® * 1 * P- u lub ione  siew nik i J u n io r  I łr  U l i B sila n ce -J n n io r*  
■Arm, o raz  o r y g in a ln e  z le w n ik t rzęd o w e S a c k a , w lew nik i 

B zer o k o r zu tn e  etc . etc.
W arata t n a p r a w  jak  n a jlep ie j u rządzony  pędzony  parą.
S k ła d  k o m iso w y  w T arnopo lu  ma L. E . V eltze. 1198

C e n n ik i  z i lu s tr o w a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .

Parowy garnitur młocarniany o sile 10 koni
* n a ju o w ste m l n k ep za en la m l w ypożyczają do m łocki. U prasza  się 

o wczesne zam ów ienia.

óooococoooooo:

W^dkWOJk i  r e d a k to r  o d p o w ie d iik i i iy ; J ó z e f  L a a k o  w n i c k i .

HURTOWNY SKŁAD WIN

M. KOZŁOWSKIEGO
w Przemyślu.

N a w ystaw ach w N iem ezech i K rakow ie zostałem  za^zezycony p ierw szem i 
liadgrodauil za W ina W ęg iersk ie , polecam  ta k iw e  jako  w ina n a tu ra ln e  n a j
zdrowsze i wj borne w sm aku, w beczkach o ry g inalnych  od 130 do 136 litrów . 

W ina odstałego czystego bez lagru, 
heczka od z łr. 45, 50, 60, 70, 80, 100 do 4uo złr.

Wina stołow e białe w butelkach  
b u te lk a  c l 40, 50, 60, 70, 80 i 1 z łr.

W ina Tokajskie stare w ytraw ne, lub przy słodyczy
z rośnych lat, 

b u te lk a  od z łr . 1*50, 2, 3, 4 , 5 do 8 złr.
Esencja Tokajska stara dla osób osłabionych lub rekon

w alescentów , 
b u te lk a  z łr . 3, 4, 6 do oentów.

O p r ó c z  t e g o  p a k o w a n e  w p a . z k t . e h .
12 bu telek  v Inr b ia łe g .  S zam o ro d n er N r. 1 ................................................... 7*—
12 .  „ „ „ N r. 2 ....................................................... 9 -
12 „ „ „ H e g  a ly a e ra  w y b o r n e g o ...........................................10*50
12 „ „ „ K s ią ż ę o e g o ....................................................................... p i - _
12 „ „ „ (K ira ly j K r ó le w s k ie g o ................................................ia*50
12 ■ „ czerw onego S i e g e s z a r d e r a ..........................................................6*—
z2 „ „ „ O fner A d e l t b e r g e r ..................................................... ....  7*—
12 „ „ „ B ndai ja k  B e r d e a n i .....................................................9 —
!2  „ „ „ E g r: E r l a u e r ......................................................... 10 —

2 n „ „ Y illan y er G a b in e t ................................................io  80
12 „ „ „ S t. Ju l ie n  fran cu sk ie  l a .................................. 18  —

1 „ W ódk i S liw nw icy syrm skiej s t a r e j ...............   ] • _
’ „ „ S ta rk i p rzem yskiej s ł a w n e j ....................................................y 53
1 „ „ N alew ki litew sk ie j .............................................................. p-^o

Arak i Rum prawdziwy z Jamajki.
Coginac francuski. ' 1177

Papier z fabryki (‘zeri&psKiei Z Dmkam: ,i>aenaiĄL Pilskiego.*


